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SAMOZATRUCIE 
· ·na· tl~e w~troby 

s.mozatrucie . bywa przyczyną ;wielu dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle gło\vy, wzd.~9ia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzeflie skóry, skłonność · do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórtze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we ~łasnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą ergapizm i przy~pieszają starość. Wątroba i nerki ~ą organami oczysz
c:r:ającyn..ii krew i soki ustroju. +"20-letnie doświadczenie wykazało, Że zioła 
lecznicze „C B O L E K '1 H A Z A." B. Niemojewskiego jako żółcio
ntoczopędne są naturalnym cnnnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium fizjologiczno 
chemicznym „CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego, Warszawa, N.-Świat 5 . ..... „„„„„„„ ... „„ ... „ ... „ ... „ ....... „ ......... 
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straszliwej katastrofy polskiego samolotu znaleziono na przestrzeni 
'aruset metrów - SO strzałów ku czci poległych ..:.. Wstrząsająca opo

wieść bohaterskich poszukiwaczy ......; Komisja techniczna działa · 
'SOFIA. ICorapoadent PAT.· klenmku. Po,'V'łoka śnieżna eo· P. Pułkownik ośwładczyb ma tu zasług, kaidy spełnił I Prasa bułgarska priez całJ 

• .Sc:4fU odbył rozmow• tcleło- raz grubsza: 1,20, 1.50, 1.80. Co - Nie potrzebuje pan infor· swój obowiązek. Jeżeli chodzi czas poszukiwań podaw.ała wLI 
..,. z Jednym z aczestmków chwila cusi:uy jeden drugiego mac!i o akcji ratoWniczej, wie o przyczyny katastrofy, to prze domości tylko sprawdzone i u• 
tk~ycji, . która odnalazła wyciiJgri z zasp I n:cwld0t z.. pan o wszystkim równie do- konany jestem, ie nie może tu zgodnione z kierownictwem ak 
acqtJd umolot11 ,.Do114Jas11

, nyclt doł6w. brze, jak i ja. Zrobiliśmy, co być absolutnie mowy ani o wi· cji ratowniczej, nie iC>Dł4c u 

t . Bea1••inem Miaewem. Jest było w naszej mocy ł 0$lęgnęli· o;e pilota, ani o winie 1przętn 1ensac!4. . 
WJłraWDJ alpinista, podofi- . Hołd IJaflif!rDm imy wynik pozytywny. Wysła- lotniczego, W~y wszystkiemw Niedzielne dziennlld podałr 

cer ·1* cji w św. Wr&clL Zako- ne oddziały wojskowe miały ,., atu procentach l'ł warunki sprawozdania z odnalezienia aa . 
...skowa! ea aastępufłłee U. Po pewn~ czasłi ~oz~z~- przede wszystkim na cela roz• atmo:;ferycme. W tych tere· mo!otu, wyrażając przy tym 
'~ef6łys . :al1!Y ~zczę U:0tW u; r C:, planowanie i zcrganizowanie ak nach żadne przymusowe l'łdo- sw6J zal ł współczucie pod a-

.~nla 27 ..._ • gOclż. 6 raao s Je •1 ę ~oraz u e1sza. ejl miejscowej ludności I prze· 'łY'mUe me może skończyć aię dresem „Lot"-u i rodzia ofiar 
WJ..fUZYlUmy se schronlsb Po sU.tnie ~kuct metr?."' pełza· szukanie terenów tak, aby na· inaczej. katastrofy. 
,są._ taka w dJ'Upie ppor. nte- my po snietu. Doszlismy wre· wet -piędź ziemi nie została ale- Wysłałem aa miefsce kat-a· N .„ .Zllllt · straszny. Musimy iść szcle cl<? ~dla "~~.lotu. Za· przeszukana. strofy komisię tcchnicz114, któ- 8 mieJSW fragf czneJ 
fr'll."nU· po 'Jdlku z•'-- ab• trzymaliśmy się, zdjęlxsmy czap . , bł _.i• • • .:i-· 

~ ... zamar:L _..,..,, ~ ki i c!:diimy 30 stn:ał6w. PO"ld ludzt.te s~IJ ra zro M1Jęc:t• l przepr'lWau.;r;l 1111trofr . . . 
· To byl nasz hold bohaterom 11. !\ - dochodzenie na rucjsc11. W il 

I ... _..· 1tia. ZIBtl ... I" powietrznym, braciom, kt6.rych Od pie s.zeJ• . chwiU byłem skład komisji weszli: k11t. Tim· 
awt:I FRii• Hi 1& I I-' d źn p c:zewski, kierownik akc!i rafo· 
fti„.:.;i..:..tiuz_ • •- ,L od ... 6 en arny. aasz l(ro y irym pewien, te wypadek miał miej- vmicni· w ·św Wr-u or Ti· 

" ~~SWlllMDJ' ••w u-dC11 ałnlil u w~eezu,~o 11tu. S1·rz to • • ~ ' 
9alqo od.mała, aby udać się dłe zaaide a1o się 50 ki-ekó dziłem poszułiiw:.nia w Rode- ~r-· i tam~nl anbilidz'f!11de11owł. Kol
.., ldcnuak• bardzo trudnych, ·oc1 skał„ e ·któr„ uder--ł A· •--h • R 1· Ni tk'- _ .... _ mq;a e ę ie ·rusza a n. 
ekaDał Ja IZ?Jł6• M owi· ~· ~ -, ~ 1 Y e. te wszys 1e uu czego, przygotufe tylko mate• = ~ *1liq"' J:'*- motot. działy m~ly podołać zadaniu rial• dla komi!ji polskiej kt6r.a 

~9; . 1 ' n:e Zlete guziki pHGta na „ c!~ ł I dn .u. ---:1 prz;Jedzłe w tyc~ dniach". 
Jtoł- godz. ,_cl zatrzymaliś •• ~01merzc u OlN< „, ....... na 

., się, ałeby natrzeć śniegi~ Ma przatrzeał 300 - (00 me. smus;~ni byli cięgnąć sam~cho C-epesze kontlolencvlne 
,.., który był s nami i ł trów rozrzucono 1z~z•tki ma• dy cll~:i:arowc i karetki sa~tar· 
~ć. Przez lonaetk za„_ ~ny i ciał ludzkich. Odgrzeb11 ne r'ka.ml. Je~ea z oddziałów Fłk. Bojdew wysłał telegram 
oałm clokładal kolie. J•my niewlelJń kawałek kami· zgubił Slfł w goritch. kondolency]ny do generała Rav 

u szczyl• M!z;.,ri~~· lłaiT zelkl, złote guziki. Musi to hyć Akc;a była pocz11tkowe po· skiego, do Dyrekcji nLol„·u o-

Wczoraj wyjechała z Warsza 
wy do Sofii specjał~ komiaia 
celem ustafottia przyc%Vtl kata
strofy polskie~o sam:>lotu • 

Do Sofii przybyła rano bn& 
lragi~znie zmarłeio dr. Frajma• 
na. 

Wczoraj do Sw. Wraeu wyje 
chał kierownik pla.cówki „Lo
tu" w Sofii p. Złotkowski. Dz'.ł 
przybędzie do Sofii komisja tech 
niema ;,Lotu". 

IWaaq• Jeszcze Mozgowłctd ktoi z obsługi. W kieszeni legi- nad ludzkie siły, mimo to 7. ·Jł· raz zh>żył kondolencje posłoVłi 
llt, znwałyłem Jakby inaby tymacja p&ta Dmoszyńsldego. nierz:e, C)"'Yllni, l!rzędnky, wł•- R. P. w Sofii Tarnowskiemu i Czr Jesleł alonklem 
pW'. dtzewa, wystafęcy w allie· DAleł kawałek palta, feszcze da dze. administracyjne , spełnił: 1 kierownikowi placówki ,,Lot"-u L O p p I 
ta. . zua ioldaclnie Pirym I Ief pa.dełko papierosów opalo- swoje zadanie do ke6ca. Ni~ w Soflł. · • • • 
jld ,a llECZYha wydal ml st4 no- ne. Dalej kupka Iistó~v. Zakryliś 
...,... .Udall6my llę więc w tym my f~, łeby uch.ronlc od 1nisz· . : 

:::~, n::ici~f.c::ai:cht.:~: Za1na1b n·a p· re111 ·1era Eg·1p·1u 
~ xJ~~:.d~!1!~ataich :ro?: 1~~ _:~~10 ~ofr:=; · ' l'I 
loaieaieii, bil&n• wczorajueto „z':'!iu:!częta opbdać m~. Policja aresztowała zamachowca 
ltoinhardowaliia przez lo~a!kćw a r '1 1 •0 Ił mm e . 

:ws~adc:zyca miejscowoki Col trofea i:.a:zef W'f!łrawy,• flagę KAIR. Około ~dz •. 20:30 do- z~a~howiec aa!e~y , cło opozy· zesłany na wyspę Cejlon, ska_d 
~nar Viejo wynosi 50 zabi- 1111molot11 oraz leg1tymac1ę pilo· konano zamacha na zyc1e pre· CYJneJ Qrupy „Zielonych Ko- pozwolono mu powrócić w ro-
tych 1 przes~ło 100 rannych. o. ta. Nakauao a~, byś:n~ mlc micra EglP-ta Nahas Paszę. Za- szul11

• śl~~w• w toku. ku 1901. 
Wo 100 dom6w aMtałe trafio nie ruszali w rU1e znale11eaia mach~ tłeonano w czasie, gdy . Os.obn1k1em, który dokoa~ł . _ 
9TC't "'!-•"'= b"""'hy. sa~oiotu~ · pruuer powraca.I tło sweio n1eud~eg? zamachu na prem:e . Arabi Pasza zmarł w rolta. 

MAPRYT. Wer.orał llUloloty ~r6ci1iimy łut utartymt «la• domu w Heliopolis. ra e.g:ps.luego Nahas ?aszę, o- 1911 w wieku lat 70. Jego 
~tańe<te bc..nbardowa.ły wl danu: Ostatecznym wysłłldem Zamachowiec trzykrotnie kazał się 22-le~ni student, wnuk, należ!lCY Clo organizacji 
9i4fU kilku minut mia.sto. dołtlliimy io Inn.ej grupy pOIZ1I strzelił z rewolweru, celujęc do wnuk przewódcy rewolucji z skrajnie nacjonalbtyczn~j o z.a· 

Lot:nictwo powst.ańoze bombar lmfęcycll, k!6ra sprowaclzfła premłera znajdujęccgo się w roku 1882 Arabi Paszy. barwieniu faszys~o.wskim zna• 
WoWało równiet miejsco~t au ie 1dar0Jllłk& samochodzie. Jedna z kal WJ• Arabi Pasza jako minister nej pod nazw~ „Zielonych ko· 
Ocaea, a'.>ijajłlC 18 oeób i ra· 1-„. Ria"f z'--1 biła szyb' w aucie, Jednak pre- wo;ny w gabinecie Ttwfika zor szui" usiłował pozbawić tycia 
tliĄe· cały azueg. Liaba ofłM' a&U.1 •c"V liilU mler aie odni6sl rany. Zama· ga~ow.ał w roku 1882 powsta premiera pierwszego narodowe 
'lrcrorajazqo bomN:dowamia 1rrzesznLan• chowca aresztowano. nie. przeciwko nadzorowi brv· go rzitdu egipskiego, o którl"gG 
miej~~oi Cbi.nc:hoa aięget 11 Im il :Wcdłui kr~cyc:Ja fOiłOlek, tyjsko • · francusk:emu nad E· s~worzenie Ara.bi Pasza wal· „ 15 oa6b. Korespondent PAT. w Soł1i i:p~em. Został on pokouny i czył 55 lat temu. 

" ei~fu ostatn.fch otb dni zwr6dł się eto glównego ldcro
łolftktwe powstadeze e1romał• walka akc;t ratuko'łvej pik. 
eływiłe nr- d.ziała·!ootit, bom· Be!tlewa z pro9bę o zakomunł
•dui~e cały połnd-n.iowo-za• kowmde swyeh po~hłd6w na 
ehe-!ai ekręi w pohlitu Madty- akeję r11towJdcq l prqczyay 
ta. katastrofy. 

Of lara lawinJ w Zfrkouanem 
1!1 zcs!ała dctnbrzH Ćda:lezłana 

Marsz na 
Zatarg angielsko-Japoński o parowce brytyjskie 
TOKIO. Jak podaje agencja dtonek chióskich, fakby ehcia· marszu na Nankin, wzdłut linii 

Domei, na.prężenie w stosun· ły je chronić swą obecności-. kolejowej Nankin - Szansi. Ja 
kach pomiędzy władz.ami japoń Prasa donosi, te dżonki te prze pońc.zycy podeJmą próbę zdo-
1kiI\li a angielskimi przybrało wotą wo;ska chińskie, amuni- bycia Nankinu z boku. 

!AJCOP ANE. Całodzienne po clzo niekorzysfoe warunki atmo naale na aHe w następst\\ ie ii!- cję i ty:wność. . Prasa chińska donosi, ·it do-
•u.kiwania, 11rowa=o!le •ner· !:feryczrte, a przede w~1:ystkim nergicznych kroków iapoń· Japońskie władze wojskowe wódz:.wo chińskie w prowincji 
•?=nie przez ta!rzatiski• ocho~ śn!etyca, nie na~rafiono na naj- skich, podjętych na drodze dy· zdĄdały w drodze dyploma-

1 
Szansi postanowiło zorganizo· 

aicze poio~ow:.e ra~un'~owe i -nnie;szy 'lai zasypaneio. ploma:ycznej u władz brytyj- tyczne!, by sta'.ki bry~yjskie zo I wać w Chinach północnych 
•arciarzy na terecie pod Tuma skich, a tąda;llcvch wycofania stały wycofane w okrE'ślonym par~yzantkę na wielk~ ska!ę. 
aow-, idzie Jawin:t zas~ła W cł~fu dnia posrukiwania 6 parowców brytyjskich w termin:e, po którym nasł!loią Prowincje Hopei, Szansi, Su· 
nanefo narciarza Słowińskie· ~ęd~ prowadzone nadal. Jed· C:r:"''!·F'1ang. działania wojenne i bombardo-i ivuan, Czah:ir i część prowir..cji 
fe, do tej pory n.ie dały re::u1· '.lakte is~nie:e mała nadzie;a na Według sprawozdań lo!ników wanie.. Honan podzielone być ma;ą r.a 
'-tu. . . 'XłrialHienie ofiai:y lawiny pr;y I japońskich, parowce te znajdo· SZANGHAJ. Gros wo'.sk ja- 1 8 okręgów, do których bę4 

'l~ 11łtuU1v. w· Jt~ wać aię ma.;, pośró.cl tyaięcJ. pońskich puyaotowuje ii§ cło, wysłane rtb.9.ElUY.•. ~~~~l· . 

. t. Znachor 



Str. 2. , 

ll'leścl 
ze .llfliata , . na terenie parłamentarn9m 

Gr~~a demokratrczna tworzy ;ównież swói klub na terenie se:mu i Ser.aiul 
ZDERZENIE HYDROPlANóW 

Wstępem do sesji parlamen- szość w Sejmie i Senacie, hę- OZN ścierają się oba kierunki.- ków. 
tarnej był·o wczorajsze .zebranie dzie występować zwarcie, stra Nie bzz znaczenia na stan na W ~ołach padamentarnych 

RZYM. - W 'J>Cl'bl:tu lotn:iska Au· 
gusta nastąpJ.o zdenen'.e dwóch pła 
Łowców, które sp ~dły do mOTZa. Za
ł.aga. &:l.lllolotqw, skb.da;ąca s'.ę z 3 
oficerów, sierż.::;:1ta, dwóch rac? cte'.e• 
graf:stów i me~han:ka - zg.:.nęfa. w Resursie Obywatelskiej po- ci na tym powaga parlamentu. prężenia jest fakt, Źle · mar~za- rozeszły się wczoraj wiaci:omo 

s~~w i sena~otr~w, którzy zgłi;- 1 Takie postępowanie je~t nadto łek Sejmu grozi ustąpi~niem w ści o fprmowaniu grupy demo- DEFRAUDANCI MCSF'JEV/SCY 
s1h przystąp~2me do Obozu Zie sprzecz!lle ze ślubowaniem po- razie powstania karnego, wiel- kratycznej na cze1e której sta- Ares.r.tow~.n.o dyrektora najw.:ę~ ze 
dnoczenia Narodowego. selskim. kie<ło klubu pa1'lamentarnego nąć ma pr~zes Klubu Demo~~ra {o sklepµ departamentowego w l·~o-z b 

5 ł skw1e Ga=h!k:i, jego z.a6 ~ępcę P.e-e ran:e rozpoczęlo się o Istnieje projekt kompq-omiso- OZN, którego wewnętrzny regu tycznego sen .prof .. Micha ~~1ic~. trUl!lma oraz 5 in.nY'ch czł01Jków dy-
·godz. 10 prze·d' południem pod wy, który przewiduje, że posło- lamin paraliżowałby sw-!)bodę Jaka będzie hczebnosc t.e! rekc:ji tego m:\ga.zvnu )"..ko debu:ian 
przewodnictwem płk. Ifoca. Te wie stanowić wprawd:z·iie będą obrad Izb Ustawo·dawczych, gruoy - trudno w tej chwili tów i szkod.'.'l'~ów. Zdef:-:iud-owalla 1u 
matem obrad była sprawa regu zwarty klub, jednakże w sz~r~ W tych warunkach decyz;e prz~widzieć, podobnie jak nie ma wyno&i 530.000 rubl.i. · 
lam!nu grupy parlamentarnej gu sprawach po.siadać bę<ią. swo ze-br'ania w Resursie Obywatel- sposób jeszcze ustalić ostatec~ I TĘCZOWE PSTRf.GI ZATRUTE 
posłów i senatorów OZN. Za- bodę działalności. skiej mo.gą mieć poważ;ny nego składu grupy parlam~ntar BUDAPESZT. - Po.d.czall pzze'at· 
proszenie na zebiranie otrzyma· Wśród parlamentarzystów wpływ na dalszy bieg wypad· nej OZN. · d.u przez potok g6:&k.i w okO:!ey Vi-
lo <lkoło 220 parlamentarzy- la.feured wywrócił ~ię wóz, naoładowa 
t • li 1 · · k ny 10 cc!rulrami wapn.1. s ow, czy zna t<lmtła w1ę - Cat.a. ,z.awado4ć wo.z.u g,płynęła z wo 

SZS~r:\~:n:i~bu {)·~~rl:~entame Ks. Bern5rd 'l~ez· ko r~n1J1· - ~!inir~d~~::Zoł~~~i:e ~o1t~~::;;h ~o OZN jeist zagadnieniem bar- U ' U - w pole.ku tęcz<>wycli psb,gów. 
dzo poważnym i posiada wie!- d · k ł ł f h d J NIEJl.lCOM ER.AK MIĘSA 
kie znaczenie polityczne. Oma po C1 a~ a as ro y samoe o owe Wed.ług krąią;cych „ Berlln:e ~ 
wialiśmy to szcz,~gółowo jesz- AMSTERDAM. - Książę raj rano książ~ Bernard, wyda· wielka że samochód kdęcia u· ;Zło-se!<, osta.tn;~ braki i trudności •· 
cze w ubie~łym tygodniu. O· Bernard, mąż holenderskiej na· rzył się w czasie podróży księ le11ł z~oelne:nu znis.tczen:u. pro~~cy.j?-1-e spowodowały . p~wnc _ 
b · · · • d · g '-~ . : . . . 1 znuuc;s.,,erue Bttanu zatru-dmerua w ecm? zwroc:my Je ynie uwa ę stępczyni tronu księżniczki Ju- cia d<J Ams·<erdamu. Ks1ązę Bernard Jest c1ętko I rzctn.i·a.eh. w Be-rl:n:e zwe>l.p.:-0«1„ po-
na nowe okoł'iczności. liaaiy, jak d00•06i Reuter, uległ Na samochód księcia wpadł ranny w głowę i doznał :ws'.rzą· dohno z te-go powodu około 100 etc-
Marszałek Car podkreśla, :be poważnemu wypadkowi samo- z b~mej dro1!i samoch6d ei,ża su mózgu. Życiu jego nie grozi ladn:1tów netn.'.~k:ch. 

powstwe klubu parlamentarne chodowemu w Diemen w pobli rowy. Siła zderzenia była tak jednakże niebezpieczeńs:wo. NASTĘPCA GEN. MILLERA 
go, które posiada charakter ugru tu Amstedamu. PARYż. _ Po u.g~ndęeitt g.en. Mit· 
powania party;nego, jest sprz-e- Książę Bernard znajduje się Zj d . d !era, przewo.dn 'czącego zw·~u b. 
czne z zasadami, na których o· obecnie w jednvm ze szpitaJi w az komun i! ló\V n a RUf I po karlil. Kom~'lta:nitów Ros.y!łok!-oh, ~.ura. 
parły się wyb<Jry do Qbecnych Amsterdamie. Doktorzy przypu IC tego Zw!<':z.ku zostala oHarow::ca ien. 
Izb Ustawodawcz""ch. szcza:ą, it można lfo będzie prze WZ[łfO w n'.m udz~ał 5.000 csClł Abn.mCl'Wi, przebywającemu .tale w 

' E So.fii. Jeśli bowiem we wszystkich wieźć do pałacu. Stan jego nie PRAGA. W Mun:kaczewie, „Domagamy się pomocy dla Poniewd gen. Abramow oclmów.1 
ważnych sprawach klub OZN, I wzbudza 1>0ważniejszych obaw. na Rusi Podkarpackiej, odbył czerwonej Hiszpanii''. ,,Niech prxy;"'<:ia prezesury, prz.yp:i.ść ma OO& 
który 6tanowić będzie więk· Wypa:dek, któremu uległ wczo się zjazd miejscowych komuni- żyje ws9ólny front ludowy prze gen. Gurewtczowi. 

stów, połączony z pochodem ciwko faszyzmowi". TONĄ STATKI 

Wojsko buduie szkołr 
T1fac izfcci w nawv<h Hkołach na Palesfu 

Dzięki intensywnej i owoc· Poza tym sztab D. O. K. przy 
nej pracy d-wa Okręgu Korpu· czynił się do· uruchomienia 2-ch 
su w Brześciu n-B. z Polską szkół w pow. pińskim w Czap· 
Maeierzą Szkolną· na Polesiu czach i Niegowiczach. 
uruchomiono w bietącym roku Wzniosł~ i obywałelska o
szkolnym szereg szk6ł Powsze· liarność oficerów, poaoficer6w, 
chnych w kilkunastu rejonach cywilnych urzędników wojsko 
dotychczas bezszkolnych. wych, a często i szeregowych 

I tak z inicjatywy czynników - przyczyniła się do tego, że 
wojskowych odpowiednie for- w 22 miejscowościach powstały 
macie wojskowe objęły szkoły: nowe szkoł, powszechne dla 
w Bębowym pow. drohicki, Ju- przeszło 100 dzieci, a kilkudzie 
kiewiczach pow. kossowski, w I sięciu bezrobotnych nauczycie 
Lasowt-ach pow. brzeski. li znala:zło pracę. 

Kiwawe demonslracie w Syrii 
Je·tina Oioba za 'l~ta, a 30 deiko rann1'h 

- DAMASZEK. - W związku 
z wej~ciem · w życie nowego sta 
tutu sandżaku Aleksandretty 
we wszystkich miastach Sy.rii 
odbyły się antytureckie zgro· 
madzenia. 

Przez Dama:szek przeciąc!ail'. 
tłu.my studentów i uczniów, 
~osząc okrzyki na cześć arab 

skiego sandżaKu Alek.sandret· 
ty. Silny kordon policji ochra
nia konsula{ turecki. 

We wsi Armen doszło. do 
strzelaininy pomiędzy zwolen.ni 
kami rządu syryjskiego a sepa· 
ratystam.i. Jedna osoba została 
przytem zabita. 30 eiezk<> ran
nych. 

Pategi lotnicza W. · Br1tanii 
f lbrt!d mo2a wirtiP1ar~at 5000 samolotów rvrznfe 

LONDYN. - „Dailly Herald" f Warsztaty lotnicze nie licząc 
pisze, iż Wielka Brytania w pomocniczy"Ch mogą wypusz· 
końcu przyszłęgo roku będzie czać co tydzień 100 samolo.t6w. 
r'Ozporzą&ała 8 tysiącami sa- W razie potrzeby produkcja nw 
mol·otów wojskowych pierw głaby o.sią~nąć · liczbę tak po· 
szcj linii. ważną, iż byłoby trudno do.sta-

tecznie szybko szkolić pifotów, 
Zakłady lotnicze mogą produ · by zaopatrzyć w załogi nowo· 

1kować 5.000 ap.aratów rocznie, wybudowane samoloty. 
nie uciekając się do pomor:" ...r Poza 2.000 samolotów pierw· 
mocniczych fabryk jttż :wybudo szej linii lotnictwo brvtyjskie 
wanych, lu.b znajdujących się posiada już obecnie ba.rdzo po-
w trakcie budowy. ważne rezerwy. 

pnez miasto, w którym wzię· Pod powyzszymi hasłami od· STAMBut. - Na Monu Czuoym 
ło udział około 5 tys. osób. był się nas~ępnie wielki wiec panuj.e w d&lt~ym ci~g.u buru. ZllM-

Partia komunistyczna przy• na boisku Spartak. W pn:~m6- t01W·Mlo li<:z;ne wypad.ki . zatoni~eia 
g·o-~owała z1·azd bardzo staran· wi ... niach kładziono naci~'- na statków. U w~lc!u do BMforu zato„ ~ m1:ł mały t?.glowy sta.tek bu·łta.niki· 
nie, opłacając uczestnikom ko- prze!t·ona.nie słuchaczów, te Czę-;ć załogi zcfołaGO urdow.d. 
szty podróży. ostainie wydarzenia w Z. S. R. 

Pochód przeciągnął przez mia R. nie tylko nie osłabiły Związ· DEl'·lONSTRACJE W LURZE 
sto, niosąc m. in. nutępu!ące ku Sowiec!dego. lecz p' rzeciw- KAIR. - Dzmoc&truj,cy tłum pr~er , 1 ł 1 wał kordon pol:crJny przed m:eliika-transparen~y: ,, recz z rea tc:ą niF - wzmocni y go i spoi y n'em p:zewócLcy o.pozycji Mobuie-r' 
i agentami obcego faszyzmu", wewnętrznie, · Ma"Ohmuda. Shitl>a i przyjaciele M<; 

hlmed Mo.chmuda u.tyli rewO"'.weróY 
i broni my,liwS>k.ie:J. 22 09oby r:o.W' 
raanc, w tym 5 clęłd<-o. Gr.nadt dzier 
ni.ka ccpoi;ycyjnego „Elbalogh" zo•tal 
;demo !owa.ny. 

Terrar szaleie w Palestynie 
Zn6w został iabUr oalidant ang~dskl 

JEROZOLIMA. Banda, złożo 
na (t 15 terrorystów, napadła 
wczora.j wiieczorem na samo
chód ciężarowy, przewożący ro 
botnik6w żydowskich z Kefat 
do Hahoiresz w pobliżu Naza· 
retu. 

Jeó'en z pa.saiieTów odniósł 
rany. Samochód poli'C't1ny, któ· 
ry odwoził rannego d-o szpitala, 

~tał również uatakowa.ny. REDAKTOR .,IZWIESTJY 
Podczas strzelanfoy został zabi ARES!:TOWANY 
ty polic;ant angielski. MOSKWA. - Od c!łutszdo er.tu" 

W pobliżu ~rzairetu wczoraj nie ukaanva.ły ~ę w „bwi.es:ach" ..ir- · 
wieczorem ~ostał cięż!to rann"' tykuły na temat polityJd ug-raal-czmi: 

1 po·dp~ywa.ne pa.eudon.imem W!~lit. 
poltcjant angii21ski, na którego . PO'll~ewa.t ~ktt:ęe.le trch a.rtyku · 
terroryści arabscy napadli z łów u szipalt ,,!-zwiest.ij' zb:-ega tor 
zasadzki. Ciężko rannego pn:e z pogło&rkami o ares.zto~a~lu .• „T~I c 
w:ezi.ono do szpH.ala Stan J'ego n~~zelnego red.aktor.a „I wttfft11 , w. . • , . ' I ruei~ pr~zypunc:i:aA!a, ff pod p&e11do-
JC-St bexnadz!eJny. nimem Wi.gilie ukrywał się Tal. 

Baseny na szynach 
Sensacrinr unalazek francu;klego inirn1era 

Dotychczais sąt:Wono, że połBc· 
czenie Atlantyku z Monem 
$r6dziemnym jest możH:we tyl
ko za pom.ocą kanału. Obecn1e 
inżynier francuski, dr. La Ma
ehl pr~dłożył Izbie Deputowa
nych senisacyjny plan, który za· 
tytuło-wał nieznanym ci:otąd sło
wem „nautostrada", 

Słowo to w.skazuje ju!, te pro 
jekt ten ma na celu połączenie 
statków z autostradami. Jeśli 
naprzykład do Bordeaux pr.zy
bęcią statki, które by chciały w 
możliwie najszybszym czas1e do 
stać się na Morze $ródziemne, 

wówczas - jeśli oczywiście ł starczać prądą traktorom, któ 
projekty d-ra Maehla zosta.ne. re będą napędzane energią ele: 
wprowadzone w życ~e - ziosta tryczną. 
ną one, wprowaci'zone do spe· I Najważniejsza jerst, oczywi: · 
cjalnych doków. Doki te będą cii2 spq-awa pie-n:ę.żna. Podczr 
składały się z 5 basenów, z kt6) 11.dy bu.ń;owa ka.nału łącząceg: 
rych każdy zna;dowałby się na I Borc!e;1ux z Morzem $ródziem 
szynach. Statek pływałby więc nym powmna kosztować oko!· 
w basenie, a basen zneijdu),cy 25 m:liardów franków, t.o budo 
się na szyną.eh, ruiszyłby w dro· wa nauto-strady pocMooęłab ' 
gę. , ok<Jło 6 mHfonów franków. p, 
Możnaby było również połą· za tym jes.z:cze wiele innyc' 

czyć ze &abl\ kilka basenów i w względów przem:.wia za budo 
ten spo-sób po szosie jechałby wą nautc·strady. Na kana·re sta 
po-ciąg basenowy ciągniony ki· mogą uzyskać na~wyżzj d1 
prz.2z potężne trakfory. 30 kilome ·~rów na gc.ózfoę. Sta · 

BaltJk zalewa nadbrzeża 
W proJekcie jest również do- ki na szyn:ich mogą się pocuwa 

kład.nie zaznaczona trasa, którą zd01n:em pro;e!·dod~wcy, z szy" 
miałyby P,rzebiega.ć statki na ko~c:ą 109 kilometrów na gc 
la,dzte. Nautostraaa zaczynała· dz:nę. Jeśli nawet ~-0dana licz 
by .si,ę w pobliżu BOTdeaux w ba jest przeiSadzcna, to w ka ·, 
do!1n:ie Ga.;.onny, przy Gre!la· dym raz~e szy~1wść uzyskain 
dz1e w pobhzu Tuluzy opuściła· na naufostraóae będzie znac; 
by ją, od Carcaissone biegłaby nie większa niż na kanale. Za 
przez dó.Unę Audy i w końcu oszczędzi się równ:eż i na prz 
!~Q.ńczyłaby się w pobHżu poirlu strzeni. Odle~ło3ć BoTÓ~aux d 
Be:ciers na morzu &15-dzh:m· Marsyl:i b:;dz~~ :rmn:e ::-zJna :. 

Żegluga na n1orzu całkowicie ustala 
Poziom wód u brzegów pol

skiego Bałtyku podniósł się 
znacznie. Plaże Półwyspu Hel
skiego f brzegów otwartego Bał 
tyku są całkowicie zalane, a 
mie)cami woda podmyła wy· 
dmy. 

Sil1\e opady gradu i śniegu 
jak również ulewnego de~czu 

_mo~ocl~wałr, ~ie~~!lie _ _ si~ 

poziomu rzek kaszubskich, z 
których Płutnica pod Puckiem 
i Piaśnica u ujścia do morza wy 
lały na okoliezne łl\ki. 

Częśc'..owy wylew Piaśnicy 
nasŁl\pił na sku!ek wepchnię· 
cia wód rze!d nrzez fale morza 
w~łąb lądu. Wysokość fali roz· 
bijającej się u mola zachodnie
~o portu rybackiego w Wielkiej 
XV.si mortA szkód. tadnyoh nie 

wy-rządził, natomiast szkody ja 
kie powstały na skutek częś
ciowego podmyc!a wydm trud
no obecnie us ~alić, gdyt brzeg 
zna.;duje się pod V..'o.dą. 

żeglu~a na morzu całkowicie 
u·s':ała. Wicher dmie od s~rony 
północnej, co powoduje, te im· 
pet na-~!ałnicy skierowany ao· 
stał na brze~i polskie. 

nym, :ooo mil ra 356. Ró,-.-n:cż i oc' 
Przy bud<rwie, tej szo.sy n::.!.e ':?-ł~c:ć z A-·we•·"J· : co ą,--y! 

::ałob:• zw~·óc~ć •·\·,r,~ .• ~,ę, na ""'3. ~ '..,: ·~ ~ „! -„ i„ · • . ... . „ · , ... ... „ .n .. e .. z' ~-ę o pc .. ..,wę. 
~zczz~óły: óroga n\~ f.J·Ow'.nna Wszys~~de te wz~!::dy przr. · 
')()6~adać tadnych w'.ększych m::.wia:ą za eud::vvą. n„::bsfrr 
w:miesłe11, a poza tym wzdłuf dy i być mcic, że w n:e<la· 
trasy muszą być umies:zczooe 12kiej przyszłości przystiu>i 
ekktr,vcme vodste.cje, aby do· się już do jej budowj . 



Str. s 

3KBl0en. da~~;:~~~~: ftiemcy "honorowali" pr· ce De rang 
s1:~::uiskł: Ludo· tworząc w Polsce domy rozpusty dla młodzieży 
sł.a.wa, Zbys.ławy 

~fo:it:a ws.eh. 1.20, W okł-csie pierwszeg·o zrywu wódce i c!.z:.Zwce wyłapuje się stopnia, że na· pokryde ich nie by z te~o wynikm;,ć haniebna I 
uch. 15.23. depo·diegłcściowego, przed i po wszys~k:ch poczuhlw:inych, aby "'.yst~rczyloby stu lat UP'rawia· fera, m~g;ca się rc·znieFć za gra 

Ks:c:życ.;i wschód: r.oI.-.u 1905 "·~hr,,.na carska pra· ' · · ć · h m d · ro1·u 1910 zgodz:ły s1'ę 
4 
.„ ..,_ - nas•ępn;e zniszczy 1c w u· nia n:erzą u. nicą w .n. · • 

•11<1tt• ,...,, zach. 13.57 ł t . h k t" L k p I . . . . d . bl' cow:i a na rzy znuany, przy rac tuna i azama . e. &.~ze o ;:cy, pracu1ący w na zn;csienie omow pu 1cz• 
HIZTORIA PO~AJEt czym z.m;ana cperowała wy!ącz li! • "'ł h KomiL2c:e pdicy;no- lekarskim nych. Był to jednak tylko pozór 

1763 ~iti:~!:f.ę w Zn:n.!e Jędrzej ni.e prostytu-tkami, kry;a,c się w 11'1 !111 fl nic mogli <lłutcj pa·;rzeć na to oczywiście, bow:em w m:e;sce 
1803 sw~etny a.t:ik &zwofoterów Ko· murr.ch zarówno najwy:i:tn'.ej- W wym~~n:onych w powyż- kwalifikowane niewohi.ic:wo zniesionych domów publicznych 

z'.elu1d.:e,o na łl:s:panów pod szych jak i ostatn~<>rzęd.nych lu szzj ulotce lup:.n21'a.ch, prc'\·1a· XX wiel~u i opra::owali. mzx:io· powołano cio życia t.zw. kon-. 
Som<i-S:erra. panaTów. · c!:zonych przez ochranę dzl::w· riał, zm:,zrz:ij~cy do natyc~1mia tl'o!ne kwawry prostytutek,· 

1916 Korona.cja os!:itniego cuana N'k b • · d d ł · 1 · t Austro-Węg:er na kró:a wę.Ka.· 1 cze:n::a ta ro· ota p~owa· c~ęta ży!y w niecpisanej nę zy slm·1e~::> zr.ies:enia d„m~ów pu· g zie mag y m1eszcac po cz ery 
ro'.a I w Badap. dz·ona była przy ui:yc:u róż?:o matcrb.ln::·;, a h:m~ryczcn:a ic!1 blicznych. Przez urctckc:ę pali i uprawiać ofic;alnie nierząd. 

1936 Poż::r Pa.łacu K.:rszta.ł-ow. w rodny~h śrc<lklw i sys·~emów, ciałami wkś::icide lupanarów i cji ro-sy;s!dej właścici::~.z 11.!pana 
Lcn.dyn:e. I k~ó-e Zl:a'du!ą june zuue•nie alfonsi pokryw3.li sobie ko~z- rów rn:cmożl:wiali fa!~=2 dozó1 z~ .• ·ana nazwu 

PRZYS!.CW".A.1 • ~ • ' ' • • ·, • • 11: il li 
Na ilwię~~l!o AncLrz.c;a odb:c;.e 'V: kcr~sp~n"en-c.~c-~ s'.a ty wyw·:adów dla c·c'..ira san~·:arny, aby ózkwczęta nie W ten sposób władze załat-
Tru ko~cha dobrnd:!:'.-ej&J I rych bo,-0w::ow 1 rewo.uc;cm- ny. Po nidlu;f m pobycie traciły czasu na szpiti:.l. wiły memoriał lekarzy polskich 

OFCRYZMY: stów, przestrzega;ących swych w lupanarz2 us:dlan-0 h.~.żdą Whdze rcsy;,sb~ widząc, fa b d 
T-'·' -• · •- b · t I przychylnie, nie w ii1c je no.· 

...... cuow;e!A o razem 1es towarzyszów przed szpooa~i dz'.cwczynę w długi cio t·e~o s!ę zdelmnq;;rowały, że mogła- "' 
moralnej 11.ę-!zy, carskich siepaczy. cześnie krzy:wd lupanarom, k!ó 

Co jeden zły krc.k mcte IEl-m!l:illlliliillllllZllEIBllllillJZllllillm;mmm111mE1c•m;ąc;:;ma03iiii!Si~'WllllWZC::Mi:;::;:Jac;;;·:::iiil+t111iR*Silll6l:IEl:lllOl*13' re od tego czasu zmieniły tyl-. 

zroh;ć dla p!en.lęd.zy. Sen!ac1111na l!l·Jlłka p r • ł H 'I ~ ko nazwę 
w clą~:~e~~ ~&:t:yr.1pra:emysł • " ~SP!tl:ittlY GOy,H'~~o serca To jecin~ tylko było popraw~ 

113. c:.~ym św'ecle prz.c·nbia 3.000 kw. Nieznany uczeń jednego z D ra·11 d!ll·e ktł!I sno~bo d.:.···n s~osun!ców, Ż2 lekarze mieli tyl 
wełny i 10.CJO kw:ttitali b:.wełny n.a gimnazjów rosy;s!ci-ch w Warśza wa L ~. il~ - u „„:." ~ ~.;. ko ła:wie'szy n:idzór ud dema 
wyrób ró:inY'ch ma.terialów tebtyl· wi.:?, w ckresie walki 0 szkolę .z dalem kddym les~eśmy. blli::J · z~~::a~ b zn~:y P?d~ć im. r'1t~, mi rozpu~~y które m:ały mniej 
nych. lt:Uy. Przy kn:iom.:::r.scli cl'.c;:.:ych c.:c~c pcz::~:: w m.i~r~ s:ł 1 moz.r •ci. ' • 

W-~CI.E I:ROlUAZGI p.olską rczrzucił k!lka&:es:ąt zatr..:y:iuią ~Q przechodn:e i z:.troska : J::C:i()si:k:i zaid3 tut::j nfaw.cl.e.' EZY personel, a trn:i samym 1 

- Ten czł·ow:.:k bar-0.zo wle!e p~ze ulotek włz.snoręcznle przez sic nym wuclrlcm ::pcgląd;lią u sł11.pek' Ale, II~Y b.żcfa jeUi::s!!:.'.l bc:tlz~e kont.rola była ła~wie;sza. 
tzzdł - za.w.olał pewien wid.z, gdy bie i swo:ch kolegów pi:Sanych r.ęcL . , • • . I m:ab. P.:>:::!:ti:::~ .~v~m:en:a, c.-l::cvń:-,rlt~ Wyk::tz~ny powyżej s~an rze 
biega.cz pn:yb'egł do me-ty. t , . . ,,.. , :„,..e„ Sp::c!ły juz t.:ucg11 a z róznych strcn ,- m~i:y zrcu:1 s.ą 'l'<Spo·!.ny, ,·;~lhl . ł · · · l t 

HUl'.'łO-R WJELKICII Ltn:Zls 0 res.~lA nas.„pu,„,w l• kn.;u sn;n.alizuJą coro:z częś:::ej w·:ęl:· W}·~łc.k zbiorowy. Tal-i io9'.r.ro wy· czy u,rzyma się przez pięc a 
Uprzc;m::ść. Rosi:~ni a:os.tał z::pro- „Ko.e;.;zy - Polacy. Prze-

1 

~ lub i:tnic;~~ przym:-o-i:~; je::~ze s]e~. m::::e pn:ri::ćć poz;-:ywne l.'O· do roku 1915, ~~1edy do War: 
nony p:z.n piwnego mło,d.eg„ k<>m· strze~am wais dla dobra s;,::ra\Vj dzieli, fcsza:e ci.wa - a z:m:i ZSJl"l:Y j r:i:yscz. sz:twy wkro.czyh N1emcy. Ci 
p_ozytora ni prem:e.rę s.w()jej opery. o ktÓrą wa!czymy. Strzeż.cie I n~ w c;zY;.„ Lu~zi d~h:lj wcli nie .hr,::.k w ~cl· r..a nowo zazdrcs.:cząc laurów 
Według wło-E.~<.'ego zwyczaju g'.edzi-ał • :,...•. • • 1- • • Z.ma 111esie z s.1bą falę DC'l'l}'Ch I s::c, :i!c n.e W!:.2ys:y ,'l,c<-::ą, k!orę· ' • a· l' 1 
w cy::i.nd.rze. Prz.y katdej arii je.dn·a.k się szp.w.o~v 1 iwowo .• a:O'l'OVI trosU: i kłcp::tów cllo w~ystkt::!t nic· dy p::w;:.dzi crafa <!a i:~::łn.'.oa::i c· ocnran:e, po- ię 11 pra~ę w UJ?a• 
iz~ejmow~ł cy~'.ndzr. z gł()wy i ~?rze;- och:any, ktorzy ro-ztoc.:yh nad mnl, a prz::cb ws...-y.:;:k'.m illa tych, bow~ązku p:m~y H:i:n.:cmu. I·fa)· narac:1 z pc-w;otem o czym 1ed 
m:e Jdan:d s·:ę n:m w pow'let~zu. nami m:s~erne s'.e::i i pragną któr=7 n.:e m:.;ą za~rm!n'::n:a, a czę· pr~.rZ)l:l, a z::n:~1:1 r.:i;p::y,;itcfs::ym n.ak w nns:ępnym ar:yku!e. 
ZdZ-:v::.)ny kom;>o-zy!or .zapy!ad w koń nas w n~ scI:wv,ać. Na rogu : s:o !!::wet ~ach~ n:.:.d i;ło~ą. Z.:~i:c!- w1:1'"2:::a (oj p::o?c.y, .i:w-~:i~i'..· j~ 
cu, co to ma. z.nacz.yć. K l-~ l!'t:e~o Przec?.m:eś~~a i mr.i.e p::z~ .. n·t:in.:i Z'm71 i:z c!:i p:crw n;:,s.::7bszc wn:o•n.c::uc :iv1•i:.t.::zc11, 

- Poz.draw:am &<:u-ych :z:nalomych :a·; w ; • ,, _, . • - ..... • szych ciepte;s::ycb dni, stl:ie się cła !akie 1uJd::ch n:i c.:!S pc:i::c z.'m::wa. 
muzyków - cc!p:>·w'.ada Ross.:nl. Mioc.OWCJ chc::.z1 dwo::'.i SZ)l-C· 1 Jl!ch kwestą - być, n!bo n:e b7ć! Jc:'.:eli \1:::::~:y w len !:fr:!S6b po!· 

lów, którzy r·cz~a;ą wśród oło My m::ys::y. t.~arzy C.:cdz'.ci 'IY mie:ny swe 00.cw:riul wo-bee bez
tizieży ~itr..n::_z;alnej karlki Z ry ~cpły:h l!J!cnl;~.'.1::1•._ ktćr~m cz.r.e rol:otao_~:> -. łC[-<:ToC.:~ ~::J:i pil• 
. i ~ · t ś · mografi~„. J~t pra:o,·12ć 1 zara~;::ć, 111e mczc· m!l::y z..m::.w~J z'":ił;i n:tltam:.'.c 1 i:r:y· 

-.,,~!{. ll!l O re Cl .P0 • ":-' my :i::ip~m·.Aać o rz<:szach bezr:;-.ot· c~.zkć ju::z:i r.:c~c p::r:r-c'!:i:lących. 
ne;. Gay w ręce ich dios~am~ nyc~•. ,1-:~~c "' chcsh r.'my. Nie Nte zwlekii):1y tcC:yl Z:s:-.d:i - dwa 
się :eń Polak, podejrzany o 11111'1111111111111111111111111111111u111111111111111111111111111111111 j r~z1 d~j:, kto uy;,,I:o C:a;c - n:p tu· 
dz:~ .:.!no~ć wywrotową, nrzybh „ZYTAJCIE t&j. i~ n::f~c.r-.:c .~::s.::~cw::nie· ' 

~a:ą s.ę t:.? nieoo na y„ m.as z y r I ~ pt.co;y rp:?::::::::cj - cz:.:;!:iy tej c:i· 

1 proponują mu wesobi s,~d::e· ' · Il; mcp:"3ocy - obJ'·rntuhlc I:co:te\y 

1v sm::.l!!ch: orzechowy, p:imuań
~zcwy, mi.bdo, c:Iz~a, witc~

nowi& i L cL famy 
°W =.rS2C1\'3, 

Wcls!ta 16 
Tel. 270-51 

.& • : .3. • tł t ~h : t "" • I S:wo:;:my pc~pdhe rurzc!?.e s=c· 

nie w~czoru w jednym z pobh o E - n:eeh S.:Q str.ną cś:c.ikicm, Ó> L'i6-
:;kich domów r.ozp-:is:y. Osłrze· K B I re c re~)> cil)l::l>'Ć w:~ ,.p:::p;łiie.cy" <fo-
~ 1 1 • · tk'e I; brcgo rc:c:i, czuli na n..cc;olę 1-.:i!zką. , '-------------
gam wt-.s co- e:izy, ze wszys i 
spe:unki prowadzone są prz2z 
szpiclów ochrany i d~1bią 
specjalni~ na Polaków. Przy 

wokandzie ••• 

.BfJR·ZA 

Ks. łtcboł rezvgnuie z małteńsi"-· n7 
Nawa 1111uia sensac11i doD~rciła ślubu ordinala antoniśski!fJD 

Na te:nat z~mic:zonego mał· opuszcza go, pcnieważ jest cho r<i dopro-wadziła do zerwania 
żeńs'.wa księcia M!chda Ra- ry na grypc;. S:ra:'.:e woko1o par zaręczyn. Książ~ Michał . od 
dz~wiłła z panią Suchcs;ow ku i pałacu są · wzmccn:one i wpływem głosów prasy o jego 
wciąż jeszcze krążą różnego ro wsku:ek tego ~ikt nie może do zamiarach małżeńsldch m:ał 
dzaiu p!o~ki. s~ać się do sicri::'by książęcej. się gł~boko zas!anowić nad tą 

Przed kilku dniami ~ni Su· W zw!ąz!<u z r.a-1, •„1 '\vyj~- całą sprawą i zrezygnov•1ał z 
chestow nagle opu§ciia An ~o- de~ p:tni Suches~ o-.· z 1 „ ·oni· małżeństwa z panią Suche• 

( A.E.) W mieszkaniu państwa: pani Naklowska, zażegnując w nin, wyjeżdża'.ąc w niez:;.anym na zaczy,r..~fą krqży ć P".- · 1 ~ !d, sto;w. (?) 
Naklowskich szalała SC'lna mal· ten sposób nowy wybuch. -1 kieranku. Książę Micnał przz· =e m!ę'1zy narzcc7.o'1ymi do„zło l Druga znów p!·otka twierdzi, 
żerisha. . • . I Przecież nie by~o ci zb?t do!;,. li bywa u:.ś ,„ swoim pałacu i nie do poważnej rótn:cy z:'.a1i, któ· że proboszcz z KaJ:sza odmó· 

czqli: ,,Lan1pa w zupie'' 

Mianowicie pan Wiktor Na· rze w havJalerskzm stanze„. ~---wił przy;ęc!.a. pani Suches'ow 
klawski naskutek jakiegoś nie·\ - Co?! · , __ - .----- na łono Ko§c1oła Rzymsko-Ka· 
porozumienia odczul nagle dol· Nikt o ciebie nie clbaf, nie ; p d • • • · tolic!dego, ponieważ jest on 
kliwy ciężar mal żeńskich lań- 1 wysypia?eś się, ciągty ktopot : o· ra R ma ., I !I zd~rda, te zmiana religii iest 
cuchów, wobec czego tiu.W się bielizn~. ze sprzątan~em.„ \ Ił I la li U podyktowana wyłąc~nie wzg:ę-
po po~oju, jak lew p~ k!al~e· 1' - Hmf! • .. . l darni ma:erialnymi. Pani Suche 
A pam Nalkows!:ca - 1akze in· - Jar..ales po knajpach, zolq I ~o I f :I lłJI e as o n a s~ow wszczęła podobno stara· 
na byla przed ślubem! - ipo· dek cię bolał. Kolac;e sam sobie J ft u Ił U nia o ochrzczenie jej w Krn.ko· 
glądala drwiąco na zbuntowa· musta!e~ P1:zyrzą_dzać . . A te~az 1 wie, pr::ypuszcza;~c, że p-0.za 
nego malżonka. . przec1dez 1est !nackze]. k ~bza_d I Niebieskooka C:!Wn.ula. Jest Pani wadz'ć do tra~::d.U. Proo:ł·bym 0 przy arci1~diecczią poznańską łat-

- Z&ubilem się! - krzyczal masz o czasu, zon a z o ac1q •z.byt wymagająca i &zu.ka w tyC.:u cz.e shn-ie p:sma córki i jej męh na mój wiej jej po:wiedzb się. Poza 
pan V/i.~tor. - Pr=ez wlasnq glu , czeka w domu. wszystko smacz I goł nadzwyc.za;nc.)!o. Chciał::by Pan: ::dres: Wars.za wa P:as.a XI 37 - s. tym za pośrednic:wem swego 
połę! Bylem szczę3liwy, swo· ne, świeże. Dziś masz na 'obiad kisięc!~ z ~a.j~. V! każdym 1o!1:a;ą; bym cię mó:!ł o n:ch wypowiedz.leć. doradcv pra'\·rnego, era Rioh~e~ 
bodny ja!z ptaszek a teraz? Ach! flaki„. cym a:ę ~d:m Paru. błędy. Jzst ~an·· K. J. L. Ż)'je Pani obzcn'.e w bar· ra ze Lwowa ;wszczęła s'.ara" 

• • • • , ' 1 k' d FI k'? biedną dz1ewc.zynl\ 1 w dodatku c1ęt· dzo fe:-a~nym okres:e. Le$ tra~:czny. 
Gdziez Ja mia.em g.owę, ze Y - a !· ··• . . . ko sercową choirą. Pr:i:eb'.en;ąc zbyt· Zdobyć s'ę p~~zę na s.i!.ną wolę, za· nia w te; samej sprawie we 
si" of1•1fadcza!em? Pan Wzk!or rozpo2óclzzl srę. nio przegr-a Pani i pouist~nie s::m:t w C:snąć zęby i przeozcb:ć. W lutym Lwov1le i Drohobyczu. 

-i_ Na moim rar.zieniu - rze- Wspomn'enie ulubionej potrawy 11 życ:u. Obec~y n;i-rz~czony !est . Pan: 19J3 r. zm'cni s:ę ws.zy.s.!ko. lhcooh:i V/śród tych wszvs:kfoh p~ 
kla pani Na!:!owska. - Parnię· pocfz!ala!o nań, jak balsam, WO· prze~n:lczcn:em, Jeśli Pani s.1ę rue zde u'kn:~ z horyzon:u. P0<k!óci s'ę z o•i· «łos"'l' 1'cdno 1'est tylko pe:wne, 

t · k d · • bee czelło podszedł do żony i po cy~u1e, poz.o~tan: e &t&rl\ ~:wną, a ~o cem i nie pow:óci w'.ęc~j. Za dwa l:t- i:. -. " 
am, Ja zis. t; . , • • mrue1 przYJemne. Mrz.onk1 o ~cer. e ta polt.cz.y s."ę Pani z uk<ich::nym. Za- że 8-!e:ni synek pani Suche· 

- Jes:eś podia! - ryknql klepał /q przy1aznze po r.amie- n!e ma•il\ bdnych konlmfaych pod- g'.n':>ny p'.erśc:a.nek zn.a;dz.!e Pa.n.i w s~ow, Tza.ak, n1e n:-7.ebv·wał wca 
pan Wik~or. - Wypominasz mi niu. . s~aw. szaf:e ~ macochy. . . le w A!l•on!nie. Wiac'omość ta 
l!lowę na ramieniu? Eo pewnie Czemuż l!Jiqc epilo,1, powyższej Crckawskl. ~es~ Pan z.dolny~ I ';'Y" Blonqnka T. ?:ln.tc~ban;e sw~go ! oka.,.da się zwykłą p!o~ką. 
byłem chory! Nieprzy:omny! 

1 
sceny m'.al miejsce W Sądzie 

1

. czuwam,. te. n•:ep iddnym wyn·7.u:k:e:1 :1.<:wnętrznego wyg,ądu 1esl wyłąc.z.ną , • u 

• 1 Ś · G d k' ? przyczyni s.:ę an ° rozwoiu prz • przyczyną wsze~k'.ch O.:epcw-0rl.z.eń ży '111111IBlllB_ml __ _._. 

Tylko W gor~czc~, mog.em CO I ro Z .im • . . mysłu w Po~sr.e. Wiem jed.nak. h n::.· ciowych. Musi Pani k:>nicczn:e s '. ę -=--~~ \!;~~--~---
podobnego uc::ymc! . ~oi:zem o~azal? szę przy ob~e po~ka P.ain !' wyp1dku v.:rwcływm:a zm:en! ć. Jedynie swo;ą intratną pra· 

- /s!otnfe by!es naprzemzan dz:e, ze llakow n:e ma, tylko ze k.o.!.. fo:tog. ies:cze n.a w:e!e !':11dno: cą, która du.żo ma-teri:.ln'.e p-:;:yno.si 
to b1ady to czerwony aż mi żal I pani Nak~ol'JS.~a chdala W ten ~ct 1 n.;-e u.da "ę P~nu to .~n:a.:.zow~c n:e 1'fobę::.Z'e Pan.i człowieka któ:c· 

• '1 • 'b 1 d cf . . . ws~· na ra.z:c. \V Sp7aw:e lotem p7cs.zę g. ę l!ri Pa.ni ta.k bez.gr:m:=:e ko.cha. 
cieb:e by;o. sposo za.a;o zie męzo 'ł ~wr6c!ć do mnie p7?cd ro•pocz:;·c'cm K!ucz c!o cs'ągn:ęci a :zczęśc '. :i jcd 

Nie u·aż siq tak mówić o mnie! j gn!t!w. Ale 1awne to O!zustwo nowej. życ'.e p::zyn:ez.:e Panu w:e~e tym samym w ręk·ch Pa.ni. Wyc:iu· 
Ja się czerwfonilem? Może po· 11!lzburzylo pana Wiktora efo glę przykrych p::-etyć w. Ep7:.waC"b ser· W'.!m, te ·matka t:i.k szyb.ko nie wy· 
wiesz, że ze wzruszen:a? Prze· bi. chwycił ni~c krzesło i rąbnql c?wych, je-st Pan bow:~m zbyt uczu- ?d7ow~eje. 
· · • · · ' ' · · 'lłd 1 • o pod1olłn tak mo"nO że ciowy. • d L p czez tys m• srę w.asczwze nz0 Y nzm. : 5'< • :-. • • 1 K::lttui. M::ł Prni jest checnie . w . Nir-p::r.:drul. P:z2> p. . mus~ a· 

nie podoba!a! . I U: m1esz.~cr~1u o piętro nzze1 zfo. nkres..'e s~nc:'o zdc"l:::wow:in':i ~ - :! - ~ katc;:oryc=e c.::,t:.zcc, g~y:: bę· 
_ J/f ó~'Jileś, że jestem p1ękna, c:afo z sul1tu lampa i w,oadla do d~!ate.k, wa~k:i o ?rt w1wcłałv t~n dz:e on ,P'.>wo:l.;;

1
m n . em:zę5c a. ,Jest 

I k i r I wazy % zupą. !'tan. Pani il?'dn•k n·:e chce o tym ;;:te I to cz.łow:ek z.do.ny. do wsz.ys.tk.-ego. 
a ar. .O • , • d l ctz=et I !ąda rbyt W:ele i z. tego po- Kfam1e na uwołarue. Gra w kaa-ty 

- Bo(; byla m~lowan~!l .W tym! an~P. rzeczy sq uzna w~du c'a"łe kł6!i:~e. Pani musi Eię 1 n3m'ętnie, z.ag!ąda cz~to do ldei!:s.:-
- Widzialeę kredy ruemalo· wznn pana Wiktora za udowod· .,.mien~ć r n.ie tylko nie <1cnerwovnć ka. Ta3 p_-··d ~an·'ą •. te tr, za grar. -

wane!!o anio!a? nlonq. s.~aza( ~o na dwrr ~rai ,,,. 'męta., ale ata.r.ać się mu u'fyć. Poe'ę· cą tonę I dwoie d2:.1ecii. ~~li'.! 111ę 
.. Sl.1'''"1.L. .WU.k11 - G.JUnilg _ IB,~ iąTs L~~~ 1awie4 .-.:~ tiwłc.Jn ell~• Ul W"' ~ ' ~•• ~11~1u.. 



.. str. ·6 · . 

ł I k '' ·s .. I h Bułgarska sekcja ..,CZ9S a {IJ OllJle ac SOFJ,·p~~~;~~~na •. 
resztowała wczoraj 6 członków Rewelacje znawcy· stosunków w z. S. R. R. cen ~ralnego komiktu nie1ega:1-

tv• nej partii komunistycznej Bułga < w pra.skim' tłzienatlku „Ven· tyły pogłos.ki„ te fala Meszt~ oowntcy nie znaJli tego uciucia. oowi udało się odwrócić uwagę 
lrov" ukar.a.ł się airlykuł znaJko- wań i wyroków śmierci prnhie Poszczególni praco.wnicy uwa· mas od interesów komunis tycz· rfiNa podstawie z:naJezionych 
mitego znawcy stosunków pa- rze n.a sile. żali się .za awangardę rewolucji nej biurdk.racji. dokumen~ów us '.alono, ze komi 
nujących w Rosji Sowieckiej, B. Obecnie pogłoski te sprawdzi i przedsfawicieli partii, która O rouni&rach przeprowadza· tet generalny u '.rzymywał stały 
Solokina, który za.zn.aaa na ły się. 11Czystką" kieru je Jeżow, wysunęła ich na odpowie<ł.zial- nej czystki świadczy ta okolicz· k ' akt z Moskwą przez Pra• 
;wstępie, że w Rosji .Sowiieckiiej g~eralny komisa'l"z pol~ji i ko ne placówki. n~ć, te w cią~u osta~ich t~go- g o.nL , 
:f ~s~ ·dot~f.hczas me było ta- nusarz. spraw w~wnętrzn~ch. ~ w Mo~WJ.e szalei~. ~p1~e· ęBuł<łarska sekcla Kominter· 
ki~l_„czystki . Stał &ę oo ostatnio człon.lnem Masy ch.łoipSikię ł robotnicze nu.a samobó1stw. W Ros11 1st.nfo. t"' ła 'w os•a•nfoh 

W pewnej części Kremlu - rzeczywistego rządu sowieckie- nie interesują się wcale pne~o je obecnie silna bo-jaźń pr-zed na 1 nl ~ ohrzymb1 ywa !ę • Mo~l~w'y .... • to d _,___ N' ł ~--·· · A · I a.ac ,su wenc ~ .,._. . .... pisze au r - urzą z-ono cme.n- go. wao.z.a.ną czystką. te ma ona g ym areSZLVwaruem. pome· 1 ś · 3 · ilionów lewów 
ta.rz bohaterów rewo~ucji. Tam Rzeczywistym r.zą.dem towiec bowiem me wspólµego z ich i.n· waż po ar~towamiu jednego z wyso_; o ci m 
są·· zam;qrowane urny boba.te· kim nie jest oficjalny rząd, ra· I teresami. Gdy np. zaraz po za· członków rodziny, pozostała ro· roczn1e. 
ców. Na· każdej umie znajduje da narodowych komisarzy, aile strzeleruiru Tu~hacz~wskie~o rząd dzina ZIOStaje wysledlo!Ila z Mo- LE" f8 Hcrnorawa 
·Się tabHca marmurowa, na któ- Politbil.li1"o partii, składającej s!ę 

1 

obnifył ce:p.ę . towarów bławat- skwy i internowana, ci wszyscy, ~ · 
rej' złotymi literami jest wypi· z 9 członków i 4 kaindydatów. nych o 10 proc., w!eś przyięła któr~y sądzą, że grozi im aresz. lila prof lSDrB W. S. D. 
nne nazwisko bohatera. J eżow :rostał kandydatem Po I to z większym Minteresowaniem towanie, wolą odebrać s-0bie fy-

A1e nikt nie mo1że przeczytać litbiura. Jednocześnie piastuje niiż wypadki w Moskwie. Staffi~ I cie dla dobra rodziny. 
n.a.zwis:k bohaterów, ponieważ on urząd jednego z sekretarzy 
~-wykłemu śmie.rtelrukowi nie partii komunistycznej i zasiada 
wolno zbliżyć się do tego swoi· wraz z Stalinem w biurze org.a..;. 

Pr~esor Wyższej - Szkoły 
Dz!ennikarskiej S ~anisław Ze
non Zakrzewski zo-s~ ał od.zna· 
czony Krzyżem Kawalerski.Ją 
Legii Honorowej. steio c.mentarza. niz.aicyjnym paTtii. 

Nailefy przy tym z.azna-czyć, W ten sposób Jeżow stał się 

Fabrrka narzedzi zlad!i ~is ' ich 
zlikwidowana przez DD1id'= 

te przed rewolucją wrota Kre- najwpływowszą osobistością w 
mlu były otwade dila public.z- ikiraju po Stalin.ie. 

Policja •tołeczna, prowadząc Generalnego dostawcę klu- CZYTAJ CIE 
-O·statnio dochodzenia w spra· czy osadzono pod kluczem. „NOWEGO SPORTOWCA• 

nośd, nawet wówczas, gdy mie- „Czystka" trwa n.adail. Ma 
ezkał t.am·cu. Obecnie wrota są on.a na celu odnowić cały apa• 
~ęte. Pll"z.ed nimi _ stoją rat urzędtniczy. Staliinowii idzie 
st.ra.te. . I ' o to, aby do apairatu państwo
, W 20·tyrn rok:u władzy hol· wego i pairtyjnego weszli ludzie, 
szewiiokiej następuje całkowita którzy będą mu dozgonnie 
UkWidacja starei komutl!istycz· , wdzięczni za to, że wyniósł tich 
nej· biurokrncjt Już przed kilko nia czoło. 
ma miesiącami w Moskwie krą· W poprzednim apar~ie pra· 

wie szerzący-eh się kradz.ieży 

Walne zebranie ad Mokalów 
w K1a~ ovi e I łiozmmiu 

mieszkaniowych na t. ;w. „pa· 
sówkę", stwierdziła w iwielu 
wypadkach, że złodzieje zaopn 
trywali się w precyzyjnie pod· 
robione klucze, co wskazywało 

i.. .i. b't ·g f h POtN.AJCt W.czon.j odbyło się do· · nia w t ycie uchwał zJairou Zw. Adw. 
na rouO:Lę wy 1 ne 0 ac owca. roco.aie· walne ~gromadz.enie poznań· I Polsk:ch, 0<dby;ego w <Ili. 8 i 9 ma.ra 
Rozpoczęto ener~iczne poszu sklei ·I:tby Adwokaok~ej. W zebr aciu w Wars,zav.-:.e , zm.ier~a;ących do 

kiwania za "specjalistą" i ~sta· u-czestn.icz.yto obło 600 adwokatów. uzdrovrien:a obecnel!o, ano:ma.!nego 
lcmo, że fachowym dootawcą Po :tagajemu zebran.'..a. przez dz.ieka- s.kładu naro.dowc-ścfowego a.dwokaitu· 
podrobionych kluczy jest ślu- na Kos.zewskiego i złożen'.u Eprawo·t· ry w Pa.Ost wie Po~sk '.m i niuwłoa· 

S1rawcr katastrofy samochodowej 
~-

Zaml'eszkały przy· ul. Krochmal dań ~ ctzialalności lfudy, pr::~j ętio do nego zapewnienia Polaikom wlęks.zio-
wiadomości u.mkn:.ęcia budżetowe, ści we wszystk.:.ch właicłoza..ch gam~ 

nej 45. Zarządzona tam rewizja po czym dokonano wyib0<ru nowych rządu a.dwokac.k.iego. 

,f;.".>J· -"' „rzed ~ąde---.111~b .- ..:. ••• 
iż BYDGOSZCZ. W przeda~ieti 
w:-alkiej rewii wo;skowej, jaka 
c c1była się 15 września br. w 
Bydgoszczy, wyda·rzył się na ul. 
l>\v.orcowej strMzny wypadek 

uja.wniła kompletny warsztat członków Ra0dy. · KRAKóW. W s0<ootę pó:tnym wte· 
ślusarski, gdzie Dwojak wyra· Wyh?'a.nł zOlrlal! z ~ed·nej Wtpólnej cwrem z ~Jkońozyło &' ę w &all Stare-

ki" h HS>ty: Leon Wla.zfo, A~eksai:dex B!"o· .go Te l tru wal'l!.e zebr.a.nie lziby Ad· 

•amochodowy. 
i iW stronę dworca Jechała tak 
19'6wka „ dwoma pasażerami, 
kierowana przez 40-letnteg~ 
ISZofera Kazimierza Lesińskiego. 
Gdy taksówka zbliżyła się do 
!haroznika ul. Gama i Wanniń· 
skiego, ukazało sią nagLe na za 
kręcie auto ciężarowe kierowa 
ne. przez 32·letniego szofora J ó 
zefa Probe. 

-ąz.of eir taksówki, chcą• unik 

ą• HN'f 

CZYTAJCm, 

u\VESOŁE WIADOMOśCl'' 

CENA 10 GR 

nąć katastrofy, skręcił na choci biał „pasów . • wytryc y, a fews.k.!, F.r. Kw!dkowski, Marian Ni· wokackiej w Krakowć e. Zehranl.e t<> 
nik i wpa:dł na przecbod:zą:ą nawet raki, do prucia ka:s pan· klewsk1, H. Ła~iński. od.było &'ię bez u-dz.lalu adwoka:t6w 
26 • Letnisi Stefanię Wiłkowsksa cerny-ch. Znaleziono równie't Wc.!ne nbranie uchwaliło poa:a Polaków. 

... ... 1 t I' d dza • - -' tym ikilika wniot.k6w m. in. aby Rada Do na.czelnej Ra.dy Adwoka:ckief ł (ul. Sciezka 8}. Przyg.nieciona P ask e ·mękl :O spor.zą rua ou· Adw. na właueij drodze poozy.niła do Rady Okręgowe j wybrano kilku 
do muru Wilkowska doznała cis ów · uczy, oraz szereg starania. w kierunku jak najczybsz.e· Polaków. Nie wiadomo, ozy przyijm!l 

zgniecenia obu aóg. Przewiezio •k•lu•c•z•y•i-o.dc•i•sk•aw•· ·-·- ----go-•u
111
rz•ee•z•yw.„:9tni_·. en:.=a_i_w.pr•o•w•a•dz•e·· •• on•i• wy._b•ó•r. ________ _ 

no ją do szpitala, gdzie niestety 
musiano jej obie nogi amputo- 5 
wać. 

Obecnie szoferzy Probe i ~ 
siński odpowiadali za n·leostrot 1 

ofiar ludz 
ną jazdę przed Sądem O~rę~o- W straszliwym 
wym. Rozprawa, w kt6ne1 m.tei· zderzeniu taksówki 

ich 
z t ramwajem 

sce njmował jako biegły p. W czorai około godziny 6 ra r szofera Józefa Szydłowskiego. łuczeń, stojącego na przednim 
Zygmunt Kochański, wykazała no, :wyd.arzyła się na Nowym W pewnej chwili samochód zje pomoście studenta Seweryna 
winę obu szoferów. Zjeidzie w Warszawie wielka chał na lewy tor tramwa;owy. Lubienieckiego (Targowa 81), 

Tak jeden, jak i drugi winien katastrofa, która pociągnęła za Wtym samym czasie jechal rany cię ~e głowy i złamanie kil 
na zakręcie wolno j1zchać i da sobą 5 ofiar ludzkich. w kierunku Krakowskiego tram ku żeber. 
wać wcześniej sygnały. Byłoby Szczegóły wstrząsającego waj linii „Z", prowadzony przez Ob · t l' prz 'ezie • tak 
wówcz~ nie doszio do straune wypadku są, następuiące: od motorowego Stefana Kościu-. . 1 ai dos a 1. lal e'p ~1 nie 
go wypadku z \Viłk-0wską,. W strohy Krakowskiego Przedmie cha (Kawenczyńska 25). Szofer s~aw.ptą , 0

1
T. sgzpr.Sza ferazeSmiedło: __ , . db ł . d ś . k' k N z· 'dz . b . . , . ni ans .1e o. o r zy re.zwtac1e o y e1 rozprawy są, eta. w ierun u owego JU· w1 ąc nie ezp1eczenscwo, .za· wskiel5o (ogólne ciężkie obra· 

ska:zał Lesińskie!!() i Probe po du .iechał samo:hód • karetka hamował .. wó;r.. ~am~hód Je~- zenia)"' :-zewiozła karetka woj· 
7 mie·sięcy więzienia z zame· sanitarka Pols~1ego Czerwone· nak na s~sk~ef Jezdni ,zarzucił skowa ~a tegoż szp!fal.a. Pomoc 
szeniem na 3 lata. (K}. go Krzyża, klerowany przez gwałtownie 1 ,całym IJ~tpetem nika E:::o fera Jana Gdala prze· -------.... ~--m3--------------··-------- uderzył w przod tramwa1u. Rozl .• ł d ' .• y p p legł się straszliwy huk, brzek wi?z 0 szpi -~ a rzełm. a~-z. dun Padł t wypadanych szyb ł jęki ran·' ~k1ego s.amochod pacz.owy. !~ . rupem In h _ mnym samochonem przew1ez10 

yNc 't h • t . d . no korduk~ or:\ S'anidawa śmie 
. . a.- yc mias: zavr:o orn1ono chowskie!ło (Wawer). 

d k J C · I k kl I polrc1ę, a z pierwszą pom~ą " _ pO ł.łZ88 rW&We rozprawy DB zero 8 OWS e. p<>śpieszyli nieliczni przechod- Nadto kilku lżej ra.mych pa• 
· D nie. sażerów •ramwa;:i po;echało do T~renern krwawej rozprawy, I kaniu około godziny, po czym I wiezion~ do szpitala z. Jezus. z doszczętnie rozbitego s.amo I domu. Rozbity tramwaj pogo-w wyll!iku :której zamordnwaay ' vvvnli. Trzecia ofiara rozprawy, 27 ł 

został zdun. a 3 c~oby oclnf.osły Przed bramą iostali gwałtow letni Edward Osuch (Czernia• chodu, oraz ze zdruzgotaneis:o bwi~ te':hniczne przeciągnę 0 

rany, . była wczoraj ulica Czcr· nie zaatakowani przez kilku na kowska 76l doznał 0gólnego po tramwalu wyniesiono rannych: do zajezdni.. 
aiakowska w Warszawie. pastników, domagający~h się tłuczenia i pozostał na leczeniu motorowego. Stefana Kościu· Przerwa w ruchu trwała 45 
Według zebranych przez na· p:E:r.jędzy na wódkę. Gdy padła w d~mu. cha, który doznał z~niecenia minut. Tramwaje kierowano. na 

eego reportera informacvj. odpowiedź odmowna, w ruch Tymczasem Eugeniusz Roki- klatki piersiowej i ogólnych po most Poniatowskiego. 
throdnia miała następujący poszły ••• „scyzoryki". . cki i Roman Rosoch udali się ------------11C11m11 ___ 1m1_-=----mim 
t·rzel-ieg: W wyniku krwawef ro~nta· do domu. Od L • „ 
Około godziny- 8.15 do mies: wy 7ostali ranni: 2~·let; i Zyg· Minęła godzina Nagle przez nrawa ftf e • 

~a.nia Jana Rokickiego (Cze.mia munt Trochi1;11 (LuJ:>kowska. 1~) okno mieszkania,· mieszczące~o ti w 
kowsk~ 111) przysi:e-dł syn ~ego -oti;-zymał cios noz~tn w .p1ers, się na parterze, wtagnęło kilku S!lfCuJ· f'"S.Of0-:•„11•1. "". „, a.w. 
·.t;:,ugemus~, zdun, oraz syn 1ego Stanisław S~ukow (Czeyn1akow napastnlk6w, uzbrojonych w DG z Vi!D •er. .31 ~H U & n 
nię§Jubne1 .żony, ~om.an. Ro· 1 s~a 107), ktore~o równ1et pora że, Rozpoczęła się krwawa roz 
soch. Młodzi 2'.abawilf. w mtesz· l nion·o nozem. Obydwóch prze· prawa. Napastnicy · działalj 

,, Hoinv dar 11. premie: a 
· luvrzvnił s· e do wybudowania rkolr POi.l~szedlnel 

. We wsi Dąb&ko pod Liskowem od· 
'było &i• wczonj uroczyste pośw:ę

:_Ćeme ' nowego gmachu przeznacz.one· 
go dla pierws>'i:ej w tej wsi szkołv 
pow&zechnej. Do stwoTZen.ia gmachu 

, ~kolmgo przyczynili się csob'.ście 
"' hoójnym da.rem o. nr•m.W- Sl11woi· 
, Skła.dkowsik.i. 

·: Równie! w dni-u wczor.a.!S"zym w 
tl•!towie ks. pra.Lit Bli.riń,-k-i doko· 
oo.ł poovięcen ia pomn:.h ka czci 35 
zał~yci"''i Lis.kaw.a_, c 3'tW'f0i:h żyje 
,_,_. 15-tu. -~ 

Pomnlk ten powstał z in.iejatywy i 
sumptem p. premiera Sławoi·Skład· 
kowskiego, który w czas.ie wyistawy 
w Liskowie oświ.adczył w swym pn;e 
mówieniu, te nfunduje pomnik ku 
czci zało.żydeli t-ej W1ZOrowej WSI 
pols.k.iej, 

Odsłonięcia pomnika dokon.ał sola· 
ros.ta powiatowy Sohoni.ews.ki. P. 
Premier Skoładko~kl na.desłał efo Li· 
~kowa okolicmo~c'ową depeszę. 
Równie:t woj ewoda.. łód.ziki A. Ha.u.ke· 
Nowak nad~W deii~zę z iyozenia.· 
~ 

sprawnie, przede wszystltim szu 
kając zemsty na Eugeniusza. W 
pewnej chwili Eugeniusz stra
szliwie krzyknął i p2dł na po-
1łogę w kałuży krwi. 

Mordercy, dokonawszy zem· 
sty, zbiegli. · 

Na miejsce przybyła policja 
i lekarz. Ten ostatni stwierdził 
iui śmierć Eugeniusza Ro!rickie 
~o, wskutek znacznego upł'YWU 
krwi. 

Zarządzona natychmiast obła 
wa zakończvła się schwytaniem 
5·c:u osobnil„ów. 

Dalsze lledztwo w tokq.. . 

·W dn. 28 listopada r. b. ·pod prze. W d.rui!ieJ częś::l odprawy klerow· 
wodnlctwem posła Leopolda Tama:12 nicy sekc;i s~·ładali sprawozdania o 
kiewicza odbyła sfę odpr&wa kler:}w pos1i;pie pr::c na cclcinku rabotni· 
nik6w sekcji robotn!czych O.Z.N. z czym O. Z. N. - z których w}'Jr.Jtdc, 
całeJ Polski. Na porzadku obrad iż prscę tę znam'.onuje s!eły rozwój. 
~azł aię referat adw. Dąbrowskie· 
go o pnem~:ich ideowych i or~a- • 
n~zacyjnych polskiego ruchu zawodo- 1 Z ·:tzd 
wego. _ 

'Y konklt!zji_ refere!lt postnwił. py· oddz. -1 .,. 
m. l'ld~lltvw . 

5 ·?ł~ D. 11. t11.111e w nest. hrzm:e11o1u: .,czy zm:any, 
zachodzące w ustuvoifawstwie 11-pa- Wo=1·; c •11iyfa ~ 0od ?re w~ k<>· 
bcznym, po6~SZ!lCe p!lwag? f z.a. mer:·dy Kch P '~!e.:'.:ów z udrzdałimt !<o
kres dzidanła zwfozk6w z:woc~o- me:idi~cr:Niw C'•:•w-.'.o'.'!1! 'w i r.a.c!.:.dd:zia· 
wych. powoduią aufometycz.ne poo- ł ów, n.a k!ńre.i z·r::.Lth <".?>Z'C•'·1ci' ·!l pr-e 
ciągnięcie działalnośd zw'.ązk6w, czy ~ ta~a do P 2n.a M:irs~a ll:. ' Sm :~łeao· 
też po·trzebne są nowe konC<'pcje Ryc.~1 f·reśoi n:ir. ' ę 'ltntce: 
spolccz.ne t nowe normy prawne ' ,.ZJ<::z·d l:om-'.?>n/ m·/ó-'v o.~di:!:6d6'W tidą 
~war_:on~ufące nttleżvty 11r.,.:om dzta! ~.ego f\li:1·u rdoecho~y .Le~ioo6w me-!du 
ła!nośeł zw. zawodowydi?" Je P::::'.i t.1:ir•.z:dk ow1 J!o!owo<lć rn:.r-

• S/lli0<1\'ą p.uł:tu w r ••': a . ..,, " m 1::~,.,1'ru", 
Wł'>ltcło tego pytatt1 a rozwinęła· J>·r1' ~ r·'" ·~t·1·<jr' -,; 

lfa b. otvwioua cłnbsła. lrocn«i.doMlt Koła ~talków 



S~3 

• 
ensacr1nr zwro w 

o zniesławienie 11rez1denta Warszawr, Starz1ńskiego 
Przerwany ·przed 10 dniami Osk. S~udnic::f, , wobec choro.bv nie w charakterze świadka inż. Na wypadek, gdyby sąd po.s'.a- i wodowe. 

FOCes prezydenta S:a.rzyńskie którego nas:ąpiła zwłoka, sta'- Przegalińskiego. nowił wezwać św. Przegaliń- I $wiadkowie :będą weż'Wanł 
P przedwko Władysławowi wił s.ię do sądu. Inż. Przegaliński ma zeznać, skiego, prokura ~or prosił o po- na rcz?rawę, nawe t w qrodze 
ltudnick'.emu o zn'.esławienie S:awili się również wszyscy że ojciec jeg-0, obecnie nie:'.;y ją- wołanie w charak:erze świadka ;elefon:cznej, z Wilna. 
:aEPOCZął się wczoraj na no.wo. obrońcy, łącznie z adwo!~:em cy, „:e o:rzymawszy koncesji P· Jana Piłsudskiego ce!em 

Ciekawr list 
, 

' 

Szumańsk'.m, k'.óreg-0 ·proces na o:warcie drcżdżo:wn i, zwró- s:v;ierdzenia okoliczncś::i , czy 
· z.ako·ńczył się dop:ero w sobo· się do ówci:esneorto ministra w ol!ó!e tego rodzzju rozmowa 

e - Pont>.1 '. o przei;·;c cniczącv zre 

~ 
H'- I 11 !ę. Skarbu Jana Piłsudskiego. r&n. m!ała miejsce. c forovrał pl„mo, które nadeszło 

. eSO •• PHs~ds!d odpcwredzfoć miał, że Rze::z::i!~ prez. S ~arzyńs.tcie- r 
~ neu•era•y1·ne wn1·a ... 1c1· . I. h d . '·I • ' Sl . 1 • • do Sc .. du z KcI!li~e ~u h.rzvża i K w łi 11 · J• •est cez ronny, ort yz wszys.: nc !!o auw. _rncz-y:ns~1 ze swe; 1 •,,... „,.. •„ · - ' 5 ~ l'-1>,d:ilu Nieuodle !Słości. 

-
„-::..., ~_. • Oil' ronr snrawy rlroid.żowni za!atwia w! s ~ro:iy prosił o pr::!eb.:i.danie pre w . - K ., t .4 • 

I." piśmie tym onu ;e ~.w1er 
ceminister Stari::yński. zern zv1iazku drożd2ov,rni Sze· · d 1za, wbrew oświadczeniu p. 

Już na samym _wstępie wczo W d.alszym to.1ru rozmowy p. reszewskiego, który stwier zi, S d 1 • _, • -~ :u _ nicde~o, ze ol)ł.;-arzony 

Przep"."OW:tdzk:11 raiszego posiedzenia widać by* Przcgal!ński zaczął się uskar- że Kuczyński w tyn:i cza.sie w wc:i.'e nfo na!efał do rz~tu o!ób 
U U ło, że ol:rona szykuje slę do o- żać na łapawnfotwo. Mówił, że o~ó!e n:e był se1rre·~rzem zwią w r~er.ws::vm rv•& ie ctfan~c:z:o-

- P.rzeprowadza się pa.n 7 strej batalii i postawi szereg za wszystkich cza::ó.w brali ła- z:ku drcżd:': cwni i w tym ch:ira~ ~ych Krzyicn , jak ró'l;T'!.foż, że 
irytałem pana Cytryna, widz~c, nowych wniosków dowcrlo· pówki urzędnicy, a!e r.'.e było terze .z p. Kierrno-wskim roz· °?:>~i l'/farsz?.łl::cwa A!ehaudra 
te z jego m~eszkania traga1ze '~:rcli. . • takieJ!o faktu, aby „chabary" mów nie przeprcwad::ał. :>Us!!t1ska ani nie opiniowała 
wyno.s.zą m2b1e, lampy, poxfol, .1 ~k Sl' też s~o. _Prz~de .ws.zy brał wicem.inis~er. D . ~ .;; am nic ~rzedsfawiała n. Stud· 
Kosze z bi:dizną i ze statkami s.ktm 0"::.rona .P0~-awiła V/Il~O- • !IfZJł sa~u ni !r! ~!So ~.O o:fa:~eczzrJa. 
l:achennym:i. se~, aby rprzeziucn:tć hezp~śre O IOVJOłt?me Narada sądu nad v;szysUJmi W · 110:1.zinach nonnłudr..io· 

- Tak. Prze·p"'Owadzam się. d~io pr~~d sąde;n tych .ś:wia~- J=na n;~SHdSL~ftgO wnios!:a.--ni tń'vała dość dłu~o. wych sąd przys :ąr>ił do d·oda~ko 
~ Dokąó.7 kow, k.orzy me st~w1.!1 s~ę ~ l"' t:t ,„JML H !(;; W rczul '.a:;ie przev:od:niczący we,..:> p:-zcsh~chania prezyden• 
-Z powrotem do tego same prze~ dwc;na tygo?;iiamt, mo-1 Wobec wnio·sków obrony wy,o~ios:ł por1'·anowienic, <fo.'!ll!SZ·l'a s·r-zvP-~ !-:i<>rło, 1:' órv szero„ 

fo mieszkania. ;ywud. -~ r.~ldeob~cnłos.cb chorobą powiedział się prok. M-issun.:1.. l cza;ęce wszystkie wnios!d efo- ko zo~razował swój życiorys. 
- Do jakiego? oą z wz6rę an,u s uz y . 
.,_No do wgo samego, .z któ- W pierwszym rzędzie chodzi "*"'_.,, .. M , 

• c1zam r ło o h. premiera Jana Kucha- p· . I lk b d I :merJ· ki 
~!
0

wyn1·~:~K~-=:::: :f:t1 r~7.!;; lc:~t~li:~:. 1ecHt1a a · ·u ow ana 
=~ić ~0=.~::.ą wszystko Sprawa droidiowa D~niosia irrici&IJWI p;ezrden~a Rorts '.}velta 
- Po co? Nic nie ro.zumiem. WASZYNGT~N. Prezyden: I konanie. te.!!o programu ,r;-ie ~a 

1 
dola;ów, ~? pozwoli 

1
na. otrzy· 

- Ja myślęl Żeby to ;ZrOZU- Dla wyjaśn:enia sprawy „dro Rco~eve-H wys·•osował wc:;:o~aJ w rez~l.ac.te nadprodukci1 m1e man.e .m11ta;~-~ do.a;ow , ze 
mieć, trzeba .znać moją żonę. żdżowej" i działalności na tym crędz:e do Kongresu, pośw.ę- , sz!{amc.weJ. s;>rzcdazy hs .oy.r Z'1s.awnych 
Jut minęło 20 lat od wybuchu odcinku prez. Starzyńskiego, cone wielk:emu plar.owi budo- J Zatsab:enie zredakowania stowarzyszeń hipo!ecznych. 
wojny, a 011a ma j~zcze wciąż ja.ko ówczesne&;o wiceminis:ra wlan"'m·• -1-Lo'ry bę:'„ie wyko- kosz~ów budo'"" co pczi:10li na K01ictąc swe oręciz '.e, preZ1 

d . . . Sk b 1 • 'ł . I ......... „, \.. ...,, I • ] I ł . dz . 
prze w?;•enn~ .przyzwycza;en1a. -a.r u, o.:>r~na po~·-a:11 .a ~10 ; nany w ciągu najbliższych pię- · cźyw'. e::iie ruch:i budo;·1li:ne~o, 1 dent zaznaczy , z,e powo en:e 

- M1anowlCl~? . , sek o prze.s1ud1ame s'!1ad·~ow; c!u lat. I zw;ę!: !:zenie za:ru:lnie:i.a 1 w1ę· prcgr~mu budo,~1an~go . zalezy 
- Przed wojną, kiedy łatwo J Dudlera, S1dora, Zwohńsk1ego Or~d:zie Prezyc!en!a Roo:::e- ksze doc!iody, mud być roz· i5łówn:e od wspołdz1ałarua prze 

było o mieszkanie, to ja co trzy i Kiersza, badanych już w g'o- veHa było oozc!ciwane z wicl· w'ą::~ne przez pr:o:emysł budo- ~ysłu i pracy w celu budowy 
miesiące mu.siałem mieszkanie śnym procesie z osl:arżenia Ol !dm zain :eresowaniem w ko· wlany. domów, k tórych kosz t zostanie 
~eniać. W jeci:nym mo:a. żo;ia piński.eg~, ~ wresz.i;ie adwo!~a- łach f:nansowych craz przeoy I Rząd ze swej strony postara c-hni~ony w te~ sposób, iż sla• 
me mogła spać, bo u sąs1adow ta :w1lensk1ego Kiersnowskie- słowych. Proisram prezydenta , się uła~wić nabywan'.e lub wy- '1~ się ot:e dos .ęr:ne dla szcro• 
ra f1łośno śptewał k~narek. go. . . Ro-:i.g.~velta oparty j2st na ści- na'.;n.owan:e no':'Ych d~mów 1 '·1ch M~i> l"drośo . 
T~dno. Tr~eba się .przepro- , Z~an11el? ob;ony św. Kie_rs_n.o słej wspótpracy rządu z pry- I rcazmom. śr~d!lto ~~oznym, „ 

wadzić. I co się <>kazu:e? że u wski SLWlerdz1, ż:? rozraawiaJąc 
1 

wa'nymi przedsięb:ors:wami. I dos:~rcz.:i.;ąc 1ed:io-::~cśme przed :.iUM.OR. 
~wyc~ sąsi~dów zam:ast. ka- z s~he~arz:m .związku dro:tcżo Prywa:ne przedsięb'.ors ~wa i , d~b:o-rs ' wom środl~ó~, .poz~va ~~D1:?0ść . 
narka i est pies, który ciągle ~1 Kuc~ynsk1!11, usłysza! od prywa ::iy kapi' ał mu3zą po- , la;t\cych na rozwm:ęcle ich -- Przr rzYJ się, drogi,. temu 
wyje.. . me~o, _fz. zw1.ązek wyp.acał n.'.~ść główny c:ężar budowy dz':iłalno:::i na .więk:z.ą ska-Ię. ft;~erku! Zakochałam się w 
Uc12~amv o~ psa, to w ~o- 7~00 nneSlt(CZD!e p. Starey&l- nowych domów, rząd ,Y.aś bę- j _ S :owa.rzys:-ema h1p.o'e~:;ne I mml • 

wym mieszkan.~u.maµiy za śc.1a- sLe~u. . . • . . . d.z:e s!ę starał udzie~ić pomocy , o rzymu~~ ~1 11Rec cns -;:1c '1!'n -;-- Chodzmy, bo ogarnia 
li~ młode małzenstwo. I u mch ~1emrue ,sensacy1rue b:rzm!ał i ułahiień nabywcom nowo- Corj:' onuo~ sumę 50 m1bcnow mn:e zazdrnśćl 
c1ą1!e f.rzeszczy łóżko. wniosek oo.ronv o przesłucha- T.nniesionych zab1:d~wań. ' •ęs & ••e 

I moja tona znów nie może 1 Prezydent wyraził ubolewa- ł • b d I U • 
spać i znów się trzeba pr::epro- :iie, iż ruch buc!owlany nie roz- ,zwi grff une i DM» V l"IGłlU Jl ~ 
wac!zać. A poco?.„ Po to, żeby wijał się rów:10!egle do po:rzeb fe ll'n zr 1„r;1

1
y, ~ rucri ( ' eż~~ O ra~my 

zamiast trzeszczącego łóżka, i wz:-os ~u luclncśd. \'. „ u 
znaleźć w sąs:edztwie trzeszczą Od rol;:u 11)30 do roku 1'?37 Wczoraj w nocy pa '. rol peli- kos.za koło Przcwoirska, zaś Au 
cy gramofon, który <>d rana do _ powiedział Roosevelt _ w cyjny z pos '. crunku P. P. w Peł- ;on.i S ' empal;:, brał z.a.bi-:.egd, 
iiocy gra tę samą pły~ę. s:a:iach z;e:lnoczcnych budo- kiniach na~knął. s.ię w .pobJ:żu zos t ał ciężko ranny. 

Rozumiesz pan, ja ciągle lata wano przecię:n~e rocznie około gr~mady TY'vo:ua. n.a kilku .P?· Obaj przes ~ępcy są szwagra• 
łem jak war:at i gzukał~m nowe · 180 tys. nowych m:es::~-tar'i, wó- , de.~zanyc~ osobniku\~, ::Iążt;ą mi grasu:ąceg-0 przed trzema la 
go sn·~szksnia. wczas gdy przecię:na w ciągu cyc.n w .kierunku po.bliskiego to ty słynnego bandy~y Władyda· 

- Makia - mówiłem żonie, _.,,,..,,.--. _..., „ ., - „ ~ ,., .........,.. 7 lal, poprzedza;ą~ych ro!c. 1930 ru k~!e ; o.wego. . . vra Maczugi i brali udział w je• 
- mnie si ę roa'e, że ty d·cp!er-o ~·rynosiła 800 tys. m:eszkań. I Pa:rol '~ezwał . osobnik ow go wyprawach. 
po ~mierci zna;dz~csz oc!:t:io"Yred ff A Dl O Dotlać należy, iż w tym i:za- , ty.eh do za .rzym::.ma, w c::!po· . . , • , • 
ni~ mieszkanie, w którym hę· WTOREK 30 LISTOtPADA ~ie znaczn.a .i!cść domów zos ' ~- '';:edzi ~a co z !1•~PX ~·S'~ały Na_ i:i ie;scu s .~ct.a z~.7--_ez;o~~ 
dl'}•esz mogła spać , 615 p· ś · K' · ~ , ła całkow1c' e zburzona a me s : ę w luerunku pohc·1 s .rzały. 2 ucrę .e karab.ny, ki1LaGz.e 

I • . · i:: n •' ~ e"lly ranne WG;:.a. ą ro- l · ' I p · 1 • • • „ d ·ąt na 1.oj ka.rab:no;vych i re 
wlesz l)OO, jal: o-na odpow1a . r.ze'', 6.;l-0 G'. m.n.:::stytk:i. 6.40 M~Y'ka mn!e;s.za i ość wymaga poważ- . os. e~:.zn,.:ow1 r~v.,rme... O· ro· 1 Sl u • • • -

dała?„. „Wątpię. Ja się bo;ę, że j (płytyl· 7.03 Dzfon..'l:i:k p~. 7.15 Mu,zy '.1ej naprawy. w1ed.z1e!1 s ~rzdam1,. w wyniku wolwe~ov1ych oraz duzy worek 
w n. iebie mn;e nie dadzl\ &pać 

1 

ka (piyty) .. 8.00 Au~yc; a d!a &zkół. V'/ cią1u najbliższych t>ięciu których zos : ał za:bity . d~brze . przygo . o.w~~ na ł~p. Za resz-

h6 : 1 k' " 11.15 Au:!yc1.a dla woł. 11.40 Sch~:- • !· b . b: b 1,. .• : • znany władzom pohcy nv<::h 11ą bandy, k-.ora zbiegła, zarzl\• 
c ry an.e_s te • u s.-yimfon.iczne (pfyty). 12.03 Audyc1a ,a ' y za'o _ee :a .• ow1 m.e . ' , dził 1: . - . ś ·g 

Ona się tak przyzwyczaiła do połucLn.:owa. 15.30 Wfa,d-0111"0-śc i gospo- szkań, trzeba będzie rok rocz· przes.ęp-ca Jan S .empak z Roz ·a po .CJa ene.giczny p-0 ci • 
przeprowz.dm!r, że jak myśmy C:ar~ze. 15.45_ „~rzy ~omlllJn( - a:u· !'ie bud·ować od 600 do 800 ie
prz'lllT1a:mn·!ej ó.wa razy w roku dyc;a ~l~ dz:ec1.. 16 o~ Pr:ie,!! . ąd a.!.:tu· dno·s' ck miesz~aniowych. In-
• 1-; • dz 1. I ~lności f„naM. - go'!pc·da.rczyd1. 16.15 j • ł t k · , Z~ów statek zb~mbardowanr 

się nie przeprowa a 11 to ona 

1 

Kwaa-t:rl Sch~:unm1a. 16 50 Pog- :fan· nyrn.1 s o_v-;y w ym o re!: ·e rze 
była chora. ka ak~t:.: 1na. 17 co N• .. d po'.t·ką Diw'.· I ba będz!e wybudować 3 do 4 

A!e tcr !!.z nie Jest to, co przed 
1 
ni\ - fe!leton. 17.15 ~foncart ~:istó:W milior.ów .dc:nów. . ' MARSYL~A. - A~enc;.:i ~a· 1 . "<? g~dzinie .~.36 w odłeglo.§-

wojną. O mietz!:a.n!~ trudno. ' (ie_ ~wowa) . 17:,0 ~:m<:we śp-ż~n~ 1 O~hza: e_c koszt budowy !~d- vas~ dooo~ : : Marsylsk~ r i:. (Uc c1 1:> m!I na pomocny ;vs~!tod 
Triz.ba nła<::ć o0ds!ępne„ Kto ma 1 ~:§ee.iz!~o-rt. ~~~ds1k:~·vJ.t0~e~~~~- nego demu na 4 tys. do!arow, stac)a prze;ęła nas ~ępu : ą'=Y ko· od przylądka Creux zo,s al!smy 
na to zdrowie i p:enią-dze? na. 18.35 Au-dyo'a dla WG:. 1900 Q;y- o ~rzvrnuje się ~lobal11ą sume 12 1 munika', wysfany przez paro- z:ta:a!:owani przez samolot. Po 
Więc jak mo!a żona zaczyna ~iinah:y T.ea.-tr '\YY0<braźni • Wró-tiba"- do 15 miliardów dolarów. Wy· 'wiec „Lezardrieux": zk.mhardowa.niu nas samolot 

kl'nl'.cteć i &ię dcnerw{)wać m 19.3a Re>C1fal tfp :_"TV~cey. 19,50 P-0;ga- oddalił s ię na połucJi!e. 
; ~ 1 ... d . . ' . . danka akt 20.0fl W·1ec.r6r kr" mEkc,.-

s1ę chce przeprowa l!: ! Ć, to 1a 1e1 Pieśn.i narcd.ow-z i ludowe T:i.tM"ów fl>. _ .. _ . I _ I -· -- O ósmej dwa inne saano!oty 
ro-bię prz;prowedzkę. Wołam !crymsk:c.h. 2045 nz-cnr.·k w'ec.zorr.y. ·;TO"Yl./!,R, ()(}., ·s~Lu GL,OWV ukazdy się w odległośd dwu• 
tralł~nTr k„.żę W!zvstko wy· 20.55 Poga.~:.nka. ~t. 21.f?O ~a? l? z.a V (;.i dzies ~u mil na wschód o-d przy 
nid~. a po tym wn:eść z powro m?.ło - nr •hd~z -~ze Il!i~'O-dle z .L&to- „.,_ „N.f'~SR· A Iądka Rear i W 1':r ó ' : e c.dk cfoły 
t p:l~a. :;!2.5() o~ :itm e w.:::1 

... -cm<:śc1. ,.,,os'·''C\.\ ,_ i:. ,_ K\ ii.i..' k 1 h d . „ 
cm. WARSZAWA Il ,.... ,_.., \ ~ w ierunxu za'-• o ontm ; 

Prz~:- r~wa tvit·o-dnie się W!zy- 13 oo Kc·nce:t ro'i r:1w1~owv fipłyty) . _...,, OWLA 
00 A' e . I Parowiec „Lezardr'.et!'"'', . na• 

3tko układa, us'aw'.a, po tym mo 140-0 P1rę info :- m~<:Ji. 14.10 Pocm'\t __ '-;;I! V, I 
· 1 ł d • -ym!on.iozr:v od L'szh d>0 R,_.Gz.a=da K h~żał c!ó francu.s!ćej lid i olo·ę· ia żona .za zm2cz~n:a s1 ę ;: ~ zie ' • · • • M I 

· Strausu fn lv·'.y) 15.00 Pc:!aid :!llk:-1 ak· ... .t!"-ł.I.• A'o ,.,,J,"'l"~.Z \:..·-,,,,A-:-A~!J ~owej w arsy il. 
na p::>rę tyf<iÓ1i r'o- łóżka i jakiś tualn:o... 15.10 Z z~~ół Jó!eh Ster.a. ;;;ł'..-v_,w,Aa :>VI(.•- ~ 
cza.s ia mam spokój. 18.00 Koncert so."~ów. 18 50 Muzy· PR E Posh -da on po;emno§ć 14SU 

A jak 0ina na.b:era sił i znów ka lekka (plytvl. 19.55 Żvde ku! ~.ural PRZY z ZIEB!ENIU, •en i s ' ale kursu'.e p-:::-2 '-:dzy 
k . -'- , • ne sfol '.oy. 22.cn „z p <>m 'etn'•ka ipa· -.. I M 1· · • A' 1 • 'ł 

rr;"z··. +„ 1a zn;iw ro)tę prze· ~ =- fit n .C:owe\f r:> " Z2.ts P' c1l ~nk' w GRYPIE• K A T'ARzre M'lrsv. · ą, a p0r ami iryn p:::i 
"łrowa&kt;. w1·]~. Luc: or:~ B'lve:-. 22 3{) M1'l':··ka . I .I"\ a~ c J_ llfl"!lei. Obecnie .l)OWtacał z O· 

Naoołeon Sad•k. 1 tanecma. 23.30 Miizvka. lek.ka i tau. ,.. ranu. 



Prędko biegła po schodach na górę do mieszka· 
nia doki:ora. Chclala jak najprędzej s:ę z nim zoba· 
czyć, przy~uHć się do niego, czuć go obok iiebie„. 

Tak bardzo tęskniła za nim ... 

l I 
Kiedy s ;anęła przy drzwiach, zdziwił ją napis, 

przeczv~ła: 
,,Do wynajęcia". 

__. Szyldu dck~ora Borowskieł!o na drzwiach nie 

WSYRZASRJ~CA POUJIE~C O BOHATER ST Wł E.,_... byłoSerce zaczęło jej bić. W glewie poczuła sZUJn. 
MIŁ.OSCI .f POŚWIĘCENIU _...,- ~ I - Jak to jest możliwe? - zdz:wiła się. - Czy 

.- ~ _. . . . · . to jest nieporozum'.enie? 
fanta wypełnąa rozkaz dyrektorki. Za~iązała fel ręce I wy.„ Lekarz, pod któred'o opieką się znajdowała szu- Z!:ldzvroniła mimo to do drzwi, nikt się na dzwo· 

talmeblowała usta 1 wyskoczyła na plac, gdzie czekał na nią · k ł ·al • · k "cl · · • ł · d k 1 k · ł 
w dor.-iżce do!dór BorowsH Zawiózł ją do z:iajomych do Mro· a J , ~1egos zn.a lł; i:o u. erze::uu,. me ~og Je na ,go ne lll': o~ezwa ; . • . • ' , . 
zów. Po kilku dniach miał się po nią zgłosić. znalezc„. Spowazniał 1 zwraca;ąc się do Szuica 7.b1e~J. a na c;oł 1 udała s:ę do m:eszkama !t.roza. 

Dozorczyni zapukała powtórnie do drzwi tabi- oświadczył: Trzęsfa s'.ę cała ze zdcnen•towania i wściexłości. 
netu dyrektorki. · - Gdybym znalazł jakikolwiek zewnę!rzny Tysiące mvśli przewinęło się w ciągu kilku chwil 

znak, jakieś uderzenie byłbym o wiele spoko;niej- przez jej g1owę. 
Nie dostała żadnej odpowie,dzł. szy„. Nie zna}du;ąc jednak żadnego urazu zewnę·:rz- Drż~.cym JSło:em py!ała .się. s~r~ża: • 
Zaczęła pode;rzewać coś niedobrego. 
u;ęła delikatnie za klamkę i uchyliła 

nego jestem skłonny przypuszczać, że pani Kirsza- - Czy dok~or Borowski me mieszka Jut tu? 
lekko nowa ma jakieś uszkodzenie głębsze, może nawet - Nie. 

w samych zwo;ach mózgo,vy<:h ... Nale::!y stale czu- - Co s:ę s~ało? ·drzwi. 
Rzuciła okiem do środka i zdziwiła się. Nie wi

dziafa ani dyrci!dorki ani więźniarki, nie słyszała td 
żadnej rozmo,vy. 

- Hm„. co to może być - łamała sobie głowę. 
Doszła jeszcze raz i roztworzyła szeroko drzwi. 

I n<:.~le s:anęła jak wry'.a. 
S'ała chwilę, wybałuszyła oczy nic moJ!~c iłowa 

z:e sieble ,rydobyć. 
Trwało to jednak tylko chwilę. Wskoczyła do 

otwar~el!o po1m;u, s:po'.rzała na roztwarte· okno, i:.a
s~ę:rmie na nieprzy~omn:e leżącą dyrektorkę i wszczę
ła. alarm. 

. Pows~ało zbiegowisko. Zebrała się cała służba 
w:ię:::enna. 

Rozwiązali dyrektorce ręce, otwonyli usta i za
częli lą cucić. 

Kirszanowa leżała jednak stale jeszcze "nieprzy· 
tomna". 

Po fo się ćwiczyła kilka dni w domu, by później 
'dobne odegrać swą rolę. 

Wykonanie hvło tak bez zarrotu1 te zawezwany 
O:o!{~ór nie mógł długo przywrócić jej do "przytcm.
noś:i" ... 

· P .:> dłuższym czasie roz1worzyła oczy. Jęcznla 
·głcśr.o.„ PQlk?zywała s~ale ręką na głowę i ledwo clo
słyszaL: rm g?os~m dodawała: 

- GłoHa. „ me;~ głowa.„ umieram„. _ . . 
Przybył nic!;:>,vem prokura~or i sędzia ~ledczy. 
I<:'rszanowa ?'="częła z trudem opowiadać : 

- Yicdy I' I i.o . c::;złam do poko;u„. o; ... zdawało mi 
się , że m:i jak'§ uJ ryty zamfar ... że knu;e coś prze· 
ciwko mnie.„ N:e zdążyłam się jednak zorientować„. 
w sytc~cji ... o)„. boli .•. Bofa nafdroższv„. - przery· 
wała zd:mia :-;...-:: z:=::c iafośnie. - Nie zdążyłam dobyc 
rewolweru... Poczułam nagle silne uderzenie w ~ło· 
wę„. S:racitam prawc101J0dobnie przytomność.„ Nie 
wiem co się ze mną dalei d;z;ido„. 

Za Tanią wysłano no:::ci~. Wrócił jednak po dfoż
szyc~ poszukiwaniach bez żadn-:go wynG:u z powro
tem. 
• Chłopi o!:o.ticznł %e!na~\TaH, i.e wi<l.::icli !a· I 

k1egcś młcc!e~o oana z n.a.ruenką, Jadących w do· I 
rożce po!rry ~ej płó~ne!n. Nikt :t nich nie mógł p<>wie· 
dz:eć w jaklm kierunku po:echali. Zeznania te otrzy· 
mali sz<Jic!e do'Jforo dru)!iego dnia z r:ma wtedy,· lcie
dy Tania była 'już ukryfa w pewnym miejscu. · 

Szukaj wl.a~ru w poht - mówili zrezygnowani. 
Dyre!r~orkę <'d"Jrowt'.dzono do domu ,.n'ebez

pieczn'.e chorą". Uskarżała się ~ale na silny ból gło-

~ 
tl ' 
~ 

wać... - Nic, proSilę najjaśnie;szej pa·ni. Wyprowadził 

Andrzej Szulc, ten wierny, oddany ,,całą duszą" się s~ąd. 
cai::owi sługa zrobił przy tych słowach doktora bar- - N~.oką~? 
dzo ża!osną minę ... i pcmyślał sobie: - ;e 

1
w1em, szano,~a. pan~. • • 

· J k' · b' · b ć I k kied · - K1coy leknrz zm1en..a nuesz·ke.me, zos'aw,a. 

t ki 
'h' a ~ z kc!ehie .moze Y .~ arz, · Y się na zawsze szyld z ro1·.rvm ~dre~em, zos:awia adres u do-

a c. sz1.ucz ac n:e pczna·esz .„ · d • ł I._,.. 
• • : 1 k' . . . zorcy - TJ0-w1e :!Hl a \.·r s.zar.oV!a. 

IGedy lekarz opuś<:i.ł willę dyre.:d-0!' 1 więz~enia. . _ Pan dok'ór nic n!e pow-iedz!ał. Prz.fcchała 
kcbiece~o .ta '~ybuc?ła gło~~ym śmie;hem. . . formanka, z~~ra!a r::e!:zy dok~ora i to wszvstko. Nic 

- Na;drozsza, 1ak myslisz - ouczwał s:ę ko- rr.i ńie mówili nov:~ ... () a:fresu nie Z}Os-'.:awił - infor· 
c~ai;ek dyre~:cr!d: -, ~o nalety zr?bić. z tymi ~ie· mow?ł rczmo~vny d!)zcr--a. 
s1ęc1oma tys1ą~~1 rm:>h? Czy ~łoz;rć Je do banku, K:.r~:>:anowa nie mogła się opanować. Ddała ca• 
czy te:! za~up1~ Jeszcze k~wał z: em~?··; . • . b, zbla~ła. · 

:--- .Zda:e się,, że. będz:e rn~,drze1, J~sh włoz~y _ C:::y nani szanowna źle s1ę czu~e? - pytał 
te p1eruądze w. z1em:ę .. C7na s.a1e. rośnie„. J:.. moze s~e s~róż zdziwiony ta)emniczym zachowaniem się 
tym r~z~m z~p1~ze~z z1em:ę na mnie - pow1ed.z1ała kobie~y: . 
przyr.ula;~c się do Szulca. _ Nie.„ to nic .. .4-0 przeld:>::e„. 

- Ależ na~ura!nie, naturalnie ko~eczku„. Nie mo-5h więcej m.ówić. Zl,'e .~ła pred!ro w cl.Sł, 
Kirszanowa leżała przeszło tydzień w łóżku, po chw'.li ,.,róci.ła z powr-0tem do m:eszkan:a s~róża 

"ob!o!n~e chora"„.. • . • • . i zapy:a11l !!o o adrP-s ~0~1>0<li!.~z~ d·o!lm. 
I~azdego pravr:e dnia przychodził do nieJ sędz:a - Gosocdarz? - dr<'~c-ł ~· ę s'rM w ~fo.we. -

śledczy i przesłuchiwał ją mimo, że l~żafa. w łóżku.„ G0~..,nd"r:>: ·m,P!:71·a na~r-eciwko tych drZ1".ri, gdzie 
Zeznawała s~ale jedno i to samo: ntle~:::1:nł c!o!~'.ćr Borovrs!d. 
P~. u.de~zeniu. s~at~cm s'raciła od r:i.z~ przy: IC:rszannwa nie nami~ 'ała w tei chwili 0 !ym, że 

tomnos~ 1 ni.e moze sobie przypomnąć, co s:ę. dale1 iei dłużs7a !"becnoś~ w lym chmu, jei :rarho-v1;~!';e się 
w poko;u działo... może wzbudz:ć pode!rzenie że to jest dla niej nie-

p 1. . k' ł T . . ś . • k l' j I o 1c,a poszu i.w~ a .~1ę ~ m~e cie 1 ~ o icy. bezpieczne. 
Pr~eprowadzono se.I.a r~\VIZJl, za~rzymano kazdą po- \Ve!:zła do m~es„t•an~a łła.sooc1ar'>:a . Tu df)wie-
dejrza:i-ą osobę ,.~ m1e~c1~. ~ , ttz:~ła s!e, że c!ok~ór Borowski oś,..r:ad czvł orze~ w v-

N1e ~1ało to. 1edn~x Fdnego re,7ul;a .u._ jazrte,.,, . że ;est zm•!szonv z ~c-~„ndu marnej prak!yki 
• ~<? lu.kunas,~ dn~a_c,~ „n·cczuła się Kirszanowa w s :cc1!cac11 przenieść się do \V/arsZ'D.Vl'f. 

lep1e1 1 p-o~~anow1ła wroc1ć do pracy. ł ·t '1· ! • ... 1 . • I • 
S'° ·• · · · 1 • • • • d k' • - za„ ~c1 wszy!l ,o co s. ę za t!'!e"z.rnme na e 
. •!IZ"~ wi~z1e:ina, 1a •. t ~own:ez 1 yrc; .or ucie: falo • wy~ec'iał _ zakończył opowiadanie gospodarz 

szyh się ruezm:erme przyjściem dyrektcrlu, '\ryra:!ali 1 
' l 

iei na;głębsze współczucie z powodu przykrości Ja· domu. • • * . • 
kie ją niesłusznie spotkały. - Czv doktór BorowsY,1 me zos.avnł .swo·e.go 

- Taki To uderzen'.e żelaznym statywem po nowe~o adresu w Warszawie? - pytała się drzą-
~łowie mo~ło mnie uśmiercić na m'e~scu - dodała cym głos~m. , 

1 

dyrektorka wzdycha;ąc ciężko. - Natychmiast po - Nie. Pam może bard~o la.wo odnaleźć nowy 
uderzeniu s~raciłam przytomność!„. adres doktora„. 

W cią!!u całego tygodnia „choroby" doktór Kirszanowa nie py:ała wiecej o nic. Ro~czaro~ 
Borcwski nie pokazywał s!ę wcale. w:tr-a, zgorzkn'..:::!a ·wyszła prędko z mieszkarua ges· 

Z:trówno Szu!c jak i o:ia tłumaczyli je!!o nieo- podarza u urcę. 
becncść tym, że jest zaję:y uła~wieniem kuzynce - z~wfodłam się - myślda - wystrychnął 
ucieczki za granicę„. mnie 1'..a dudka. 

Kirszanowa czuła się jednak tym do!knię!a. Jak Czyby ucield? Czy naprawdę w tak bezczelny 
mógł tak o niej zapomnąć. J spo~"'b M"1i<" o1da!'1ał. 

Pos~anowiła złożyć doktorowi „wizytę" i dowie- · Jeśli tak, to się na tobie :remszcze bes' iof 
dżieć się o przyczynie jego nieob2cności. I Dalszy cią~ jutro. 

ni służbę na kolei, na dość od· cze gościć u s!iebie polskkh żoł! mocą. 
ległej stacji Konopki. nierzy. - Pa.nowie, prnszę, tatusiu! 
Gospodyn:ą domu za to fest - Rzeczywiście! - odpar- - roz~egł się d:':więczny g~o-

(nfł!E!S wan: o N~enc~leglaif 1919 - 192t1 r.) 

n.a;sta.;:sza có~ka ko!e"arz~, o· łeo. Trudno było wteciy prze· sik nasz~j svm?dycznei gospo· 
S!emnastolet~1a. pan.na S~bmka. widzieć, że ho!s212w:cy tak pręd si. która zbliżyła się cin s~ołu 

Z dom::i vmkow 1est J<?szcze ko ka'l"k złamią. Chociaż niz wąt ,,.ocbiąc ja;ecznicę z kielbasą i 
czternask~etni jej br~t i s_łużą- ' piłec w to ni~dy, że czy prędze ; chleb. 

Warszawą Rozlo!i:owaliśmy się wygod· być n.:szc! darz, nalewa:ąc kiel'.szki i sta· 
cy, chłopak do pasema byala. li czy później zwyclęstwo musi _ No

1 
pro1Szę! - rzekł gos,?O 

nie w mieszkaniu we dwóch, - A jak dawno panowi~ już w:a;ą := je przed nal'!!i. 
Naza jutrz otrzymuizTy roz. Ta!t ~kończyła się nasza rola wraz z m~ody1:1 ochotnikiem, by w wc:Sku? - py ~:i gospc·darz. - Dzięku;ę, - odrz,ekłem. 

fu spatrdowania i p.rzcirzą~- w o!:m„nie Warszawy. łym uczniem g'.mnąz;um w War - Już prz.eszł·o rok prosz~ do·d:ij<>,c. - Ja bym pro.sił żeby 
nięcia lasów Augustowskich, Czekają nas jeszcze długie i szawie i, usiadł-szy na zapro!:ze pana! - ob;aśniłem. ryanna Sa!>:nka · była łaskawa 
gdzie prawdopodobnie pokryły nie łatwe walki z wrogź,em p;zy nie gospodarza za stołem, j;este§ - Ho, ho, to kawał ~zasu. I nam towarzyszyć! 
s~ę drobne oddziały nfaprzyja· odzyska~iu ~s.chod.nich ziem my przez n:zgo goszczeni. cały cz:ts f!a froncie? _ K:er?y ia J:'l"Oszę pana n!e 
e1elskie. Rzeczypospoht~J· . Je:'....na~ trze- . Uprz ~Jmy ko.!e;o.rz wycl'!,:!nął - Taki Bez przerwy. M:a!~m !>:ję i w otóle„. _ cnva:a zóa· 

Przez dwa dni, podzieleni na ~a dać wytchnienie zołn:..erzom gdżieś z kąta butelczynę wód· szczęśc:e, że n:a zostałem 'lni nie wzrusza;~c ram~·cn:-mi z ·mi
p!atonv, prz2cisknmy się i!onno 1_ po.d-rep.erowa~ stan naszych ki, "a młnua gospodyni przy ku· razu ra,'!:ny, ani bż nic cho:o· ną roz!rn!)rys;;:onego dziecka l 
przez hasz·~z.c i gęstwir..y roz.1.?· l~?m-. o,rzymu,emy r~z~az uda chni przyrz!tdza pocz~stun..zk. wałem, fo też m:ałem okazję ca zaż~·'JWan'.1zm. 
glej puszczy k:.i:rp:;:;, vskiej. Na- ndia s1ę nadk~atery, ga.zod1e przez Panna Sabinka ś~·ednieg() ły czais brać ucział we wszyst· - W takim razie my też! -
ogół n.fa spoty:{amy tam wię!.-t · wa tygo me mamy p·oczy· wzro·s'.·u szczu~. l.a i.' bardzo sym- kich ·walkach natze.~o pdhu. 

dd 
. 

1
. . . . 1 wać • ,v N t . b ł . rze~dem stancwczo siląc s:ę na 

szych o zi.:i. ow meprzy1a c1e .- 1 · , . patyczna blondynka uwi'a się - o, n·o, o mczn:t Y o s1ę powa~~· 
skich. Po j edy~-;zy rri2ru4er~y, Zatrzy~u;·~~y. się. nav k~ate· uśm1echnięh po izbie, p~trz:-sa napatr.zyć ,..i użvć wszystkie,o, _ Sab: na, nie grym:ś i n!e 
lu~ !llałe ~n;~k11 bo l~z.ew1ckich dle w1 ~~sć nuze! !1~1, Woli Szy jO',c co . chw:Ia faiu'.ącvmi pukla· złego 1 c!o .... ret,ol ws!ydź s:~. Chd.i. wypij '.e~ne· 
i:o1ruerz'>'.' n!:lJS&.u~eczn!-e~ są wy· -O~SKle~~ zn;3ne1 JU~ ~ mego ,0 • 1 mi jasnych włosów. Rozm:.wi:i· - Owszzmł . . . 10 skoro panow'..e m:-:ą i:rzyjem 
łapywa·:U przez mte)SCOWych ?ow.ad<l;.,la, ,~ko ml.eis~a maKa1 my z ~OSpodar::::em , ale O<:Zy ,a. - Ja tvlko W1Cfa1ał1el!l CO s·ę nofć - rzexł J.!ospcdarz. 
wioeśnia!c:5w. .Jryczne1 rzezi nasze) pv.?choty. sze błądzą w ślad za jego cór· u nas w V/di Szyółows1dei clz:a Z.:.wahała s:ę zz.foncwz.na, 

Narazie nasza rola jest skoń- Kwatery wygodne, sch!ucine, ką. Ona zaś zajęta niby kuc'1· ło, to iuż mam c!csyć . Pen'.e, ty le·cz gdy po::!r.!·c-s~em się i w::!ą-
czona. Wróg sromotnie pobity, i gospodarze są dla nas przy· nią, rzuca hdnak oa czasu do le nrszvch żolJ. : erzy we dworze wszy ją ocd ręhę posadziłem 
linia bojowa p.rzooiosła się na chylni i gościnni. czas:i ukradlózm spo.'rzen:a w wyrż~~i Kczz.ki. b I · '-' · t • o o c s:e..i!e. se-o -rza,a n:i r.m:e 
wschó.~. . Stanf\łem. na kwater21e u .Pe· naszą str~nę: a ';~dz~c nas::e o· 1 -!.. \"7itl:: '. ał~r.i. to·, w nół ffodzi swymi błę!dłnyr.ii ccz~'l!l'.l i u§· 

Bucven.ny ro·z~~ty pod Zamo~ wneJ!o kolep1rza wdowca. M:esz: czy na sieb:e s.cerowane, uś· -::y p:l hn za: ęl:śray fo!wa.:-k. r..'.'J-~1~;b s ' ę u'·r.::u!ąc «:!warzę 
ciem co.fa s·ię z resztkami swych !ranie wy'.ątkowo ładne i czy- miecha si~ a na jej bidej twa· - Ta!c? To p:mow:a tu byli? dy l:i"łyc~ z~~·ćw. ' 
Kcz:l:~ów zr B ·~. Po::csta'. e nam ste, tak że nitektórzy koledzv za I rzyczce 'vykwita;ą rum:eńoo. I - TaH Nasz szwadTOn tu I - To lubię! - rz.e1~lem pa· 
teraz pę·' :iić wro~a t.a:;-c, skąd -droszczą mi t~j kwatery. Sa~ - P2now:el - rzecze g.ospo- -"~!~::bał 21

"? cói:. S!'ófoiliśmy •rz~c jei w oczy j n-cd :i ?en iej 
przyszedl bod.a.i .do M~kwy: na ·'Js'>Od!'.rz barazo g-0śc:nny rzatt 1 .:J„r:"-!'C+o by nr:>:ynu..,z-zał kll-1 o;ię troch.~. bo ~dvby n:e to, n '.e . •- · ... •:"~~'t . Z? "h1··:· ... ~::-c':". -~. nęły 

.llld. kA lui:w& li'. eomv. ».wi.itlY~ »'1' ka. w iem.u. ie b&wemy ia&:- dOi.iłobx i;1Q ~ł-.- ra:~ldem z~ kie~ (Ci..14 ~ iutroJ. 
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PRAv/DZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYNcY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

-
Bylo to w c~cli prz:dwoje:i.nych. Bo<ła.ty kmiiec \Var-

11J3.11·;ki, An::On.i Clg:ńs:!:i, naaył 6Zyb naHowy na ·Kau!:o.z1c 
i przanió~ł s:ę hm ze swo;ą żoo.ą i cór'.:ą cl.o !l'l·asta Groznv. 

- Sł. : ~!.'.byśmy io.lr:ś krzyk, gdyby tak byłó, - Spuszczono żołnierza na sznurze. Nie łazi! juł 
odezwał s~ę iden z ofice:;:ów. I po ścian:e tak zw:nnie, jak poprzednio mały m:e:;z· 

Tu spo!ikdo Olgińóich wie!kie nies.zo~ście. · 
Grasuj:;cy cd !J3.l"U h.t w oxo!icy h~~t l:andy zbójeckiej, 

Selim-Chan, f-<JC'\Vał kh llike<::;aną jedynacz:kę, Martę. 

- Gro:y tu są tak cfasne i głębokie, że nie do- kaniec g.~r. Ześlizgiwał się, c~ chwila. ~yby nie 
chodzi s:am'ąd żaden krzyk. sznur, k.oryr:1 był moc~o o.Jw1ąza.ny, z!eciałby bez 

Seliim-Chan, j~zc.ze jak'O m?o-dy chłooiec, mz~bił kin-i.ta· 
Iem oiiceu ro-sy;s~i~o. kióry rzucił bdę na pię1:ną żonę Seli
ma, by ją wzii"'_ć Jl'l'•?:emocą. 

Przeszło znów parę chwil a chłopca wciąż nie 11 wą~pienia w przepaść i jużby po n:m śladu n:e było. 
widać. ' żołnierz dos;ał się wreszcie do groty. Wyci'\· 

Za to za·bójstwo Selim-Cha.n ze.stał s.ka?:M:Y na dwad.zie-
kla ht btorgi. -

Ud·o:ło mu się w oitrom.n:ie pomysł-O!WV spoo6b uciec z Sy· 

- A więc - Selim-Chan zna!du:e się w lfro- I gnął rewolwer, k'.óry mu dano ze sc.bą, i mierząc 
cie, _.; p=:dły zdania między ofk:er~mi'. _ „\Y/ykoń- w pusty, cz:.>.rny ~~wor groly, wsunął się do wnęt'l'Za, 
czył" jeż tam ma!ego. drząc na ~ałym ciele„. • 

biru r:a.ko „niie.bos·:czy'.." z~<tał wywieziony w trumnie). i 
Po powxcie oo rodzii:myc!i s'("()n Selim zocgaafrzował ł-an

dę wi-ernych mu, nicuE'.ra~zocryc!i Cz.eczeńc6w, którz'Y poshwili 
sob:e za za·danie „r-o~dmeolać piedącl.ze ho.gaczy". P~ywali m• 
dz.i ~c;iaty.ch, ,a otrzymywany cxł ni·ch o.ku~ tid=·:rfoy rodawa11 
ubc.g1m tr!<:!.!' -ańoo.m gór. Od tego c=u za~zęto Selima tytu
łować f e'.in-Chninem. 

- Szkoda go, taki miły chlopiecl _wyraził żal - l'Le zazdroszczę mu teraz, zauwazył Kara· 
Kanfow. łow. • . • 

Ale w tej samej chwili wszyscy wykrz·-!:nęii in- 9~zy wszvS':~1-ch były ~.kierowane w ~tr.oi;ię gro· 
stynktown!e: „brawo"! ' ty. l··~zdy. czuł, 

1 
ze serce b1;e. mu .coraz silme;„. Na· 

Wysyłane w g&ry całe rod.działy r.oltc'ł i wolska ?Id~ mo-
4ły i;hwyt.ać ~:;::m-Ch~«:13.; ~dy.-t. f"ie;.z::ań.cv goc sta1i. po :ei> 
11!-oll,1e, u.:·rywl.h go u s1eme 1 n:e chc1eu mgdy wydać 1ego „ry. 
iówki. mi"ło to'l'~u.r. które musieli ZT'osić. · 

W o:wcrze gro:y ukazał się chło,iec .. Jego twarz s:a.a chv:ila .bo·_e
1
sneg? o<:~ektwama. • . , 

była zupełnie spo!~o;na. Jeszcze zanim zaczął z po· Czy_ S2I.1m-C.1a~ }est ,leszcze. w grocie? f ezelt 
wrotem wsp~nać się w górę zawotał głcśno: tak, l10 zoł~1en: P.aan.:e .ofia.rą„. 1'~z2sz!a mmma, po 

- Gro'.a jest pus'al Nie ma tam niko~ol tym druga i trzec1a - zołnierza rue widać z powro· 
Wys łaaio w po~cń za ~~1im-Chanem 10 b3.ta1L:loów toł-

llier:zy i 3 szwad.rony Koca!:ów, a.le w~zvstłro nadare~nie. ło 
Karałcw zacrżał. Za-chwiał s{ę na nogach, o ma- tern. • • • • L \ 

co nie zlec'..ał w przepaść. . Napięcie .w~ra.st~ło .z minuty na nnn_u.ę .. Oficero• 
Po c~n:yma.nej wiadomości, ie SeLir.i-Cha.n Drzcbywa W! 

wsi Al.da. o!ooz<lll?O nocą t1 w'ieś podwó'nym kord0'11~ wo;ska. 
Ale i +'1'"1"1 ra:em Sc 1'm do~ał si'l wym!<-nąć. 

- Nie o.;i.? _ zawołał dzikim, nie s-vroim gło- v~rn sp·rz~c~al~ s•ę 1uz mię~y ~-0~ą: czy zołmerz wr6· 
sem. - Nie ma, po·wiadasz?I c1? Czy zyje 1eszcze, ~zy rue. zy!e? 

w tym czas'e s.,,~· ....... ch-n \•·sław'ł s'~ nowvm - -„. ·' '?Io 

który odw::gą i bezcze:hl · śc;~ przewy.tszył wuystkie , zgo do• 
tychcz::.sowe wyczyny, 

- N'..e ma tam nikogol-zawołał chłopiec w od- I znów .wyrwał s:ę ~ p"erz1. o~ecny~h rado~ny 
pow:edzi. okr~yk. ~o1n~erz ':k~.zał się w we:ścm gro.-y. Na twa• 

Pęd.zący poc!ą!f pośp!es.zny Moskwa - Baku zatrzyir.ał 
się n.:i.!1'•" w trod!ku drogi. Ba.nda s!up'.ęćdries!ęC:u ludzi z Se-

O l • · ! ł ł K „ rzy }ego 1aśmał usm1ech zdob-fWcy. 
- sza.ee mc::na - zawo a o.r~.ow. k k ł 1r ł d _i • 
S '„ł c•

1
,„ ,1„ ·1c . ł d . 1 • dz' - Jest? - wy rzy ną \.ara ow o fo1ruerza. 

lim • Ch:-.nem na czele wpadła z rewolwerami w ręku co 
wnę~ wagonów. Napa.stn'.cy zab:erali od przerażonych pa· c.,.
saże:~ów p'en:4the i b'itt~erię. 

_. 1 • ~ ... 01_ z:,_ cy, pa rzy pr-2 s:e!:>:e z i· T k? 
-u ·wzrokiem, po tym odezwał s'.~ ~o cf·-:::ów: - a· ~T· .k J I p t I krz ł ... ł •..-

Zb!'.żyli sie m1ędzy kl!l'rmi do młodego, tęgiel!o pasaz~a. 
.Daw"i portfeli" - uwołali. 

N:<J~z.!.nócy ziab'.craH od przeratonych pas:ater6w pie
n'.~d!'le, biżiuiterię, niie r<ibillc jednak poza tym n.ie złego ni· 
komu. 

Po tym s~Ym • Chan na cze•!e siwoiei bandy odmasz~o.: . 
wał rpoko;nle w k!erun.kn pcb!'S'ldego 1asu. 

Tymczasem naczeln'.k pob'.:skie: sfo.cji rdumiony bvł tym, 
te 'lo::!~~ pośryJcs?.ny w<ąt ni'e pnyjetdta, choC:at fUŻ daw· 
110 m~ł om~-01:ony cz:is p:zyjazdu. ł 

Pttzkonany, że z:szla jaka§ kab.strofa, wyn1$oZył w loko
molyw1·a w kierunku skądmhł nad'.echać po§pieszny pocilu?. I 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce. gdzie stał nie
ruchomo poci:>.'.! l"C.;'.''ci<-11y, dowiedział atę o dokonanym 
napar1o:ie bandy Selim - Chana. 

Po§ci1 za Selim • Chanem i tym razem nie przyniósł ta· 
dnych rezultatów. 

W tym czasle Marta, tona Selim • Chana, urod:ziła 
dziecko. Selim • Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzyma-~ radosną nowiną, ~dy wfl'm 7.auwdył, Ż'? urzc·~ 
okno sakli wsuwa się jaku głowa ludzka o przenikliwym 
epojrz?.'lln. 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o Jałmutnę. 
Po tym Czeczeniec:. obejrzaw~zy na';:;icr,., dokładnie 

saklę; n~p.sał w której zna'dował s'e Selim • Chan, O'.'Uścił 
szybkim krokiem wid i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karatowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wo;s'rnwe,!!o. 

Okazało 1ie, te byt to Jeden z tajnych agellltów, wysła· 
nyeb na p:isz:ui1.1.1'warue Se'.im - Chana. Doniósł on luięciu Ka
rałowowi, te Setim • C an ukrywa się we wsi Naul. 

Kó,tę K:irałO'\V o·b~taw:ł w:ęc 'Y:o;skiem cał\ okoV.cę wsi 
Naul, a do wsi posł:ił ocldzia.ł KOQ!leJ P:>licj1, aby wykurzyć Se· 
lim • Ch:ina z kry;ówki. Dowiedz:aws'ly się o zhl:taj-cej e:Q 
pol!cji Sel'm·C'ian uc:ekł konno ze wst Jeóhał wa.sk~ M::eżk" 
g6rsklli ftdy wtem upał skiuowane w siebie 1ufy 20 karabi· 
aów. 

Po chw:iM t»-·dła •lwa kar.a·bd.nowa Byli to tołn.i..rze K~· 

- Ńic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma tam 
na pewno. Grota jest pusta. 

Ałowa, t:1!toryci u kami-eniaml. Selim Cnan ezyhk<> zawrócił. ale 
llDÓ'W na;o~kał na mną gru?ę rołlldoe.rzy. Koń Se.Hm-Chan.a padł I 
od bt1. Rozumie'ąc, te jes.t of.oe:z>c.ny z;e WS1z}'5tkiclt &tr<in. Se· 
lfm-Chm ze z:wi.nm.OOCią ko!a w~piął !'ię na prawie zupełnie l 
gładlką ści-attię ł!lka.!ną i %11!4okł po chwild tGłn.i-erz.om z; oczu. 

Kitka octda:iałów tołnderz:y z Ka.rałowem na czele d·osta• - Posłuchajcie, ja nie wierzę temu małemu. 
łosi~ akrętnyn-1 ście±ka.mi n•a wyso0ką śdane ~kalną. Byfo tam M;mi wrażenie, że spo~kał Selim· C~1ana w gro-cie. 
DJewieLlcie płas:!<:owzg6r.r.e. Pcvis.z•ufow'O k.atd11 r~!Ja·dil6nę, ale Ale ten zbój nakazał mu, żeby nam spec;alnie po· 
aikoto nde r.nia.!uiono. Nagle Kaorał·ow udys.ro.l s·t.rzeJ.a:nfoę. I wiedział, że gro'.a jest pusta. 

To st-'!elali żołnierze, l.11?.jdu;ący a.:ę po drug:ej &!ro·nie 

rrzeo::.§~i. Sel'm·Chan wyszedł bowiem ze swoiei kryJówki - M·ożliwe, że ten mały także należy do ban· 
zaczął &ię ześl:z.g:wae ze sc1any skalnej. Po chwili z.nikł dy Selim-Chana, - zauważył jeden z oficerów. 

w wąs·k:m c·~worz.e, p~owadzącym do groty. Karałow ob:tawił _ - Nie mogę sobie wyobra:z'..ć że Selim. Chan 
wo;s-kiem miejsce:, w k!órrm zna;.dowała g · ę ,;rota. Poniewa:t I t f'ł • • •. ć t · ł 1-'1 

'h ł • w groc:e: było tytko to jenn~ wy§cie, Salim-ChMi był rakbv po ~a i się wyaos.a z eJ pu ap. -.i, - pro ~wa. się 
w puhpce. K::.rałow chelat go wz'ąść tywcem i dlateg,, poc:eszyć Knrałow. - Trzeba się osfa,eczrue prze· 
pertraktował z nim, t~by •;ę poddał. Gdy Karałow rapewn'ł konać, czy Selim-Chan znajduje się w grocie, czy 
f?• te to.łn !~rze n' e: będl', weń strzelali, Selim-Chan u.kazał też naprawdę uciekł. 
~ę u we;ścla clo groty. I T • Ż k' • ł • • • d t d N:e odezw:! się jecl-:JJc aill s.łowem. Ro.zg:ądał się nie· eraz JU .oryś ~ żio ll;ierzy ~us1 Sl~ ?S ~ć o 
apo·ko;n.:e. wokoło, a po tym znów z.n;kt w ~ro-cie. W:ęc-ej s:~ groty. To ~rud.no. Kt?s musi narazić SWOje zycie, -
już n'.e po·hzał. Przez ca!ą noc tołn.;eue Karałowa cz.uwali oświadczyli oficerowie. 
naprze-c:w ~roty, o§w;ztl·n~j bez p~z~rV.:Y pł<>m!en1e~ rozpa• - Ale nie moŻna do tego nikogo zmusić. To 
lonel!o o!!n ·~ka. ~a„.1;utn po "ołu~n:u 7ak:ś chfop·ec P;-zy- • : • _ . ł K J _ J . 1. k · • n'6sł K~.rałowo\•A! kartk~. w którei Sehm - Chan d·onos1ł w grozi śmiercią, zauwazy ara.ow. eze i los 
ckwil'.:ych słowach, te fest na wolności. . ..._ się na to zgodzi dobrowolnie, to proszę bardzo„. 

Karz.tow .ł of!.cerowie pr~us~cza}i, te jest to podstP,n Zwrócił się wprost do żołnierzy: 
ze strony lud..;1 Sehn-Chana. Cbciel~ 0 " 1 pewnie w ten sposób - Kto z was go~ów jest poświęcić się i zbadać, 
odcit\"ne,ć wo'sko od groty, - sądził Karałow, - .teby umot.- S l' -Ch · t • g · 1 
liwić Sr:~:m-C!1 anowi ucieczkę. czy e 1lll an 1es 1eszcze w rocie 

ż2by się przc!!onać, czy Selim-Chan jest jeszcze w gro- Zapanowała cisza. Nikt nie odpowiedział na to 
cie, Kar;ohw l:~z·ł sod<''.ć tam na sznurze chłopca, który wezwanie. 
prz1'=-'ósł list od Selim-Chana. - No kto jest gotów? - zapytał jeszcze raz 

Chłonicc zni':ł w grocie. K:irałow ł oficerowie obserwo· Karałow ' 
wali wejście do groty i zap~rtym oddechem. J• d . d . ł ł d . ł . k 

- a, - o ?OWte zin m o y zo merzy o jas· 
P~·::eszła jeszcze ied..-i.a minuta. Nie słychać było 

żad:::- _:: :> wvs'.rz.a~u. Ale chbpiec nie pokazywał się. 
Nie wyc~1odiz:ł .z gro~y. 

- MożHwe. 7~ $Ąlim·Chan PtZ_~.zr.ł g~ -~d~· 
ł~m - zauważył Karał-Ow._ 

no-b!ond wąsach i uśmiechniętych oczach. 
żoH.erzyk wystąpił z szeregu. 
-Ty? 
-Tak. 
- Zuch! - poklepał go Karałow po plecach. 

- i ie ma m o·go us a - ycza _ ... o m ... ~„ 
z drugiej s:rony ..• 

Gdy żoln!erz wrócił, Karałow zaczął go wypr 
tywać o szczegóły. Karałow 04dychał przy tym cięł• 
ko. 

żołnierŻ oświadczył, te przeszukał dokładnie 
gro'ę. Jest niewielka i nie posiada żadnego innego 
wyjścia. 

- Nic tam nie znalazłem. Selim-Chana nie ma 
tam na pewno. Gro '.a jest pus~a. 1 

- Czy na pewn-0 nie ma tam inne~ wyjścia? 
- Na pewno. Zbadałem dokładnie całe wnę• 

trze. 
- To zagadka! - zawołał Karałow. - Niemo

~ę tego zrozum'_eć! Jak ten szatan zdołał uciec?.„ 
Jak to jest możliwe? 

Ale nic tu nie pomogło dziwienie się. Fakt po-
został faktem'. Selim-Chana nie ma w grocie. Uciekł. 
Teraz należało zbadać dokładnie, jak się to mogło 
stać. 

Nie było już teraz żadnej obawy przed wej~clem 
do gro~y. Karałow rozkazał prze:o, aby kilk-u żołnie· 
rzy spuściło się na sznurach po ścianie skalnej. Mieli 
oni dokładnie zbadać każdy kamyk wokół g'l'oty. 
każdą szparę. Należało kon!ecznie poznać, w jaki 
sposób udało się stąd Selim-Chanowi wydos~ć. 

Kilku żołnierzy obwiązało się sznurami i spu• 
ściło się na dół. Karałow wołał za nimi: 

- Zbadać każdy kamyk, przeszukać każdą gru• 
dę z!emil 

żołnierze posuwali się pe>woli po ścianie wokół 
gro:v. Obwiązani mocnymi sznurami cżuli się zupeł• 
nie bezp!eczni. Łazili na czworakach i oglądali kat· 
dą drohnostkę. 

Jakie dwadzieścia meków poniżej groty znale• 
źli kav1ałek obdar~ego, czarnego sukna. Obe!rzeli go 
ze wszystkich stron. Kilka me~rów niżej znaleźli po• 
dobny kawałek sukt".a. 

- To z burki, - skonstatowali żołnierze. 
Te pcdar:e kawałki sukna wskazywały wyrai· 

nie na to, że Selim-Chan spuścił się na dół po ścia· 
nie. Ześ!izgnął się po tej drodze, na k~ó:-ej zna~eZ.:o· 
no kawałki obdariego sukna. Złażąc po ścianie za• 
czepił prawdopodobnie burką o kamienie i podarł ją. 
Parę kawałków mate'l'iału zatrzymało się pomiędzy 
kamykami. 

Zna-czy to, że Selim-Chan na oczach dz.iesi~~eti 
widzów wylazł z gro-~y. Że na oczach dziesią~ek i::o· 
sterunl~ów s~raży zesunął się na dół po długiej, wąs• 
kiej ścianie! Czy to możliwe? Czy możliwe, że n!kt 
ze s~raży nie zauważył fo ześ!izgu;ącego się po ścia· 
nie przez dłuższy czas 1 Bo f.o przeciPż musiało 
trwać... · 

Teraz zagadka była jeszcze trudniejsza do roz· 
wiązania. 

żołnierze przeszuka.U jeszcze raz całą ścianę· 
skalną. Nic więcej nie zna-leźli. Nagle jeden z nicJ. 
zawołał: 

- Spójrzcie-no, co to takiego? 
\V/:;zyscy zaczęli się wpatrywać we wskazane 

mieisce. 
- Ach taki Teraz już rozum!eml - o-:!e~„ał 

s-'.ę :nny żołnierz. - To ;e:::t diabe!:::ki pomysł!„. M6i
wię wam„. - to iest nadzwycza:nel... 

Dalszy ciąg Jatr_o. 
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lmpo.nujący przebieg 
ś.więta Legii Inwalidów w Piotrkowi e 

Wspaniała i imponująca była 
niedzielna uroczystość poświę 
cenia sztandaru Piotrkowskiej 
Kompanji Legji Inwalidów Wo
jennych. 

Tak ,podniosłej manifestacji 
patriotycznej dawno nie widział 
Gród Trybunalski, m i a s t o 
które tak piękną posiada za 
sobą tradycję. 

Już wstępne przygotowania 
wykazały, że organizatorzy zło
żyli w stu procentach swój wa
żki egzamin. Cały program wy
padł dokładnie i punktualnie co 
do minuty. 

Kocimowski, dyrektor archi wum czenia mi rodzicom chrzestnym. 
p. Świątkowski, viceprezes Zw. Następn i e uczestnicy uroczy
Leg. prof. Rajpold, prezes Ku- stości złożyli pi ękny wieniec 
pców p. Zygmunt Banaszewski, na grobie Nieznanego Żołn ie 
dyrektor II gimnazium p. Józef rza przy dźwiękach hymnu Na
Andysz, prezes Z.N.P. p. Prze- rodowego. Z kolei nastąpiła 
pieść, dyrektor Ubezpieczalni prawdziwie wojskowa część ma
p. M. Jakubowski, dyr. Wł.Kru- nifestacji to jest defilada kotn
szyński i wielu innych. panji wojska i organizacyj korn-

Punktualnie o 10-ej rezpoczę- batanckich. Po defiladzie w 
ło się nabożeństwo celebrowa- sali im. Kilińskiego zebrali się 
ne przez księdza wikarego, a delegaci i inwalidzi na ważny 
następnie ksiądz Dziekan Józef punkt programu wbijanie gwo
Goździk wygłosił z właściwą ździ. 

i składając ży cz enia Leg ii. 
Z kolei prezes Leg ii naczel. 

Marian Stankiew icz złoży ł po
dziękowanie go śc i om i del ega
tom za tak li czne przybyc ie i 
tak obywatelskie ustosunkowa
nie się dla organizacji przy 
czym odczytał szereg depesz z 
życzeniami. Następnie przema-
wiał pułk. Świtalski imieniem 
gen. Langnera,wicestarosta Tar
nawski i prezydent Fiszer skła 
dając życzenia. Po przemowit!
niach liczni obecni składali 
podpisy do księgi pamiątkowej 
i wbijali gwoździe do drzewca 
sztandarowego łącząc z całego 
serca płynące życzenia. 

Przed godziną 10-tą rano za
pełniła się świątynia prastarej 
Fary Piotrkowskiej pocztami 
sztandarowymi bratnich orga
nizacyj i licznie zjawili się aby 
wziąść udział w solennym na
bożeństwie miejscowi dygnita 
rze i przedstawiciele wszystkich 
stacjonowanych w Piotrkowie 
organizacyj. M. in. w uroczys
tości wzięli udzi.ał w zastęp
stwie nieobecnego Starosty i 
p. Wojewody wicestarosta Tar
nawski, w imieniu generała 
Langnera, d-cy OK. IV płk. 
dyp. Switalski, prezes Sądu 
Okr. p. Henryk Angiewicz,pro
kurator naczelny p. Robert Rau
ze, dyrektor Banku Polskiega 
p. Perczyński, Prezydent mias
ta Fiszer, Komendant Powiato
wy P.P. nadkomisarz Witold 
Kaliszczak, poseł na Sejm i 
prezes Federacji p. Jan Drozd· 
Gierymski, senior palestry mec. 
Dobrosław Kleyna, naczelnik 
więziennictwa p. Gielniewski, 
sędzia A. Krotliński, długoletni 
prezes P.O.W. naczelnik głów
nej poczty p. Babicki, naczel. 

mu swadą znakomitego kazno- Wstępne powitanie wygłosił 
dzieji przepiękne kazanie pod- prezes Federacji Poseł Drozd
nosząc zasługi byłych komba- Gierymski dziękując przedsta
tantów, którzy za wiarę i oj- wicielom rządu i armji za tak 
czyznę krew przelewali i od- wybitne poparcie uroczystości 
nosili rany. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

, Ogłoszenie 
Ekspozytura Wojewódzkiego 

Biura Funduszu Pracy w Piotr
kowie ogłasza przetarg na do
stawę: 

1) mąki pszennej i różnych 
artykułów spożywczych pierw
szej potrzeby w ilościach na 
jakie opiewać będą wydane 
talony bezrobotnym, 

2} słonin(( I gat. niesoloną, 
3) na wydawanie bezrobot

nym, magazynowanie i ' zwóz
kę węgla. 

Oferty należy składać w biu
rze Ekspozytury ul. Jerozolim
ska 2 do dnia 3 grudnia 1937 
r. godziny 12-ej. 

Oferty winny być zaklejone 
i zaopatrzone w napis „Oferta 
na dostawę i wymienić rodzaj 
produktów". · 

Po mszy św. ksiądz dzielrnn 
dokonał po§więcenia now_ego 
sztandaru wręczając go z ży-

Na srebrnym ekranie 

„Czary" - „Z N A C HO R" 
Wspaniała i życiowa powieść 

znakomitego pisarza współ cze
snego Dołęgi-Mostowicza zo
stała sfilmowana pod reżyserią 
zasłużonego twórcy wielu do
borowych filmów polskiej pro
dukcji p. Waszyńskiego. Film 
ten, jak i powieść pod tym ty
.tułem, zyskał rekordowy suk
ces. Wczorajsza premiera w Cza 
rach dowodzi najlepiej, że ki
nomani piotrkowscy wiedzą co 
dobre i świetnie znają się na 
pierwszorzędnych obrazach. 

Sala kinoteatru na wszystkich 
seansach była przepełniona. To 
jest jednak nietylko film „ka
sowy" - to jest arcydzieło ro
dzimej produkcji. Treść scena
riusza jest frapująca od począt
ku do końca, gra całego zespo
łu artystycznego zasługuje na 
najwyższą pochwałę. 

W roli głównej Stępowski, 
jako znachor i słynny chirurg 
dał idealną sylwetkę charakte
rystyczną a dwójka zakochanych 
Bars:r.czewska w roli !\farysi i 
Zacharewicz jako panicz - to 
była naprawdę rola dla nich 
i oddana została z całą plasty
ką i porywającą widzć.w miło
sną emocją. 

Cwiklińska pm.vodowała naj
weselsze momenty. Na znako
mitą tę artystkę patrzy widow
nia wprost z zachwytem. 

Trudno wyszczególnić wszyst 
ko co się widzi na ekranie. Wy
starczy powiedzieć, że film ten 
moina oglądać sto razy bo to 
jest narrawdę perła produkcji 
krajowej godna wysokiej na
grody dla wykonawców i rea
lizatorów. 

Film ma zapewniony sukces 
w kraju i zagranicą. „„„._ ... [Im„„„„ ...... „„ .... „„ ... 

Ekspozytura Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy 

w Piotrkowie 

KINO-TEATR 

CZARY 
w Piotrkowie 

Najwspanialszy i jedyny reprezentacyjny pol
ski film arcydzieło sezonu 19'37 r. 

Według słynnej powieści najpoczytniejszego 
pisarza Polski DOŁĘGI MOSTOWICZA p. t. 

ZNAC 'HOR 
W roli znachora K. Junosza-Stępowski obsa
da Barszczewska, Zacharewicz, J. Węgrzyn, 

Ćwiklińska, Brodziński, Jaroszewska i inni 
Ceny miejsc od 54 groszy 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz . 3-ej 

e -

Przypomnienie 
W dniu 3 grudnia br. to jest 

w najbliższy piątek odbędzie 
się licytacja broni w Starost
wie Piotrkowskim. Osoby po
siadające zewolenie na prawo 
posiadania i noszenia broni pal
nej mają okazję skorzystania 
z taniego kupna. 

Początek licytacji o godz. 
8.30 rano. W licytacji wziąść 
mogą również osoby posiada· 
jące koncesję na handel bronią 
palną i myśliwską. 

Człowiek 
który widział tańczące słonie 

O kimś kto źle i ciężko sta
wia kroki w tańcu mówi się że: 
tańczy jak słoń. A czy widział 
juź kto tańczące słonie? Odpo
wiedzi trzeba szukać daleko, 
bo aż w Indiach, wśród myśli
wych - tubylców i pogania
czy słoni. Ci którzy byli świa
dkami takiego niezwykłego wi
dowiska - dawno już pomarli 
Widok tańczących słoni nie jest 
legendą, lecz niezaprzeczalną 
prawdą, zjawiskiem znanym, acz 
kolwiek niesłychanie rzadkim. 

Ostatnio widział je w dzikich 
niedostępnych ostępach dżungli 
indyjskich pewien dwunastoletni 
hindus nazwiskiem Toomai. Tą 
niezwykłą pełną uroku przygo
dę małego Toomai, teraz już 
„ wielkiego m)1:śliwego" ujrzymy 
w filmie „KALA NAG". 

„KALA NAG" film pełen poe
zji i niefałszowanej egzotyki, 
film dobry, piękny i pełen nie
wysłowionego czaru wyświetla 
już kino „AS". „Kala Nag" 
w/g powieści „Księgi Dżungli" 
Rudyarda Kiplinga tak dalece 
różniący się od banalnych fil
mów ze zwierzętami, winni zo
baczyć wszyscy amatorzy pięk
na a przede· wszyskim młodzież 
szkolna. 

„Kala Nag" nagrodzono na 
tegorocznej wystawie sztuki fil
mowej w Wenecji puharem Wło 
skiego Min. Kultury. „Kala Nag" 
od dziś wyświetla kino. „AS". 

P k 'e s1'ęod 1 grud
oszu UJ nia w śród-

mieściu pokoju umeblowanego z wygo
dami z oddzielnym niekrępującym wej
ściem. Łaskawe zgłoszenia do Drukar
ni Krajowej Sienkiewicza 14. 

Pos k 'ę 1 pokoju z kuch= 
ZU UJ nią w śródmieściu 

od 1 grudnia . Łaskawe zgłoszenia: ul. 
Sienkiewicza 14. Drukarnia. 

Czy jesteś członkiem LOPP 

Klub Demokratyczny w łodzi 
W dn. 12 grudnia b.r. ma się 

odbyć w Łodzi zebranie zwo
lenników Klubu Demokratycz
nego, na którym zostaną wyb
rane miejscowe władze Klubu. 
Jak z tego widać, Klub Demo· 
kratyczny rozwija ożywioną 
działalność w większych mias
tach Rzeczypospolitej. 

Młodzież Demokratyczna działa 
Jak się dowiaduje Ag.„Echo", 

młodzież demokratyczna pro
wadzi ożyw ioną działalność na 
Wyższych Uczelniach w War
szawie. Grupa ta ideowo jest 
zbliżona do Naprawy, aczkol
wiek działa w ramach własne
go statutu i programu. 

Chwilowe zahamowanie prac 
w terenie 

Jak się dowiaduje Ag.„Echo", 
w związku z reorganizacją w 
O.Z.N.-ie, która w najbliższych 
dniach ma być ukończona nie 
należy się spodziewać podjęcia 
większych prac organizacyjnych 
w terenie, natomiast z dniem 
1 stycznia 1938 r. O.Z.N. przy
stąpi do większej działalności 
na odcinku wiejskim i miejskim. 

Szajka · złodziei 
w Bełchatowie 

W dniu 26 bm. Posterunek 
PP. w Bełchatowie zatrzymał 
podejrzanych o dokonanie kra
dzieży: Pankaw Stanisława, 
lat 18, zam. w Bełchatowie, 
przy ul. Pabianickiej, Zygmun
towicza Icka, lat 22, zam. w 
Bełchatowie, przy ul. Pabianic
kiej, Podemskiego Chaima, lat 
28, zam. w Bełchatowie, przy 
ul. Ogrodowej, Bełchatowskie
go Szlamę, lat 41, zam. w Beł
chatowie, przy ul. Ewangielic
kiej i Milczarka Leona, lat 25, 
zam w Bełchatowie, przy ul. 
Marszałka Piłsudskiego. 

PoszukuJ· e się lokal.u 0 

5 ubika-
cjach w iródmieściu, na parterze od 
1 grudnia. Zgłoszenia kierować do 
Admin •• Dziennika Piołł'kowskiego". 

!Va fa/i radiowej 

Jak kupić konia 

Niema chyba w Polsce 
jednego rolnika, któryby 
miał do czynienia z handl 
końmi i któryby przynajm ~ 
raz w życiu nie został na Pl 
właśnie handlu oszukany. 

Niestety oszustw'l nigdzie 
kwitnie jak właśnie w ban 
tymi szlachetnymi zwierzęt 
począwszy od cyganów, któr 
w sztuce piłowania zębów pt 
malowywania koni i t. p.' cel 
ją, każdy prawie handlan m 
łomiasteczkowy ma na sumie 
przeróżne sprawki tego rodzaj 

Sposobów oszukiwania nai 
nych na tym polu istnieje b 
dzo wiele. Niestety znamy ti 
ko te zasadnicze, nie orientuj 
i.ię ?:upełnie w tym, że han 
rze również śledzą za postęp 
i wyszukują wciąż nowe sp 
soby, by kupioną za gros 
„habetę" sprzedać drogo ja 
młodego rumaka. 

O tym jak należy konie 
pować i jak się wystrzegaćp 
sztuczkami handlarskimi opo 
p. dr. Józef Golachowski 
30 listopada o godz. 18.34. 

„ Wieczór Krymski" przez ra 
Melodie i tańce tatarskie 

We wtorek dn. 30.XI ogo 
20 nadaje Rozgłośnia Wile6 
na fali ogólnopolskiej audy 
folkloryczną, na którą złoią 
melodie i tańce tatarskie. R 
głośnia Ziemi Wileńskiei, za 
jamiała już kilkakrotnie r · 
słuchaczy z pieśniami biało 
sinów, karaimów i innychodl 
mów ludności, zamieszkujący 
ziemie Kresów Wschodni 
Tym razem wybrane zostały 
programu melodie i tańce T 
tarów, które wykonane pn 
oryginalne zespoły tatanki 
wypełnią radiowy • Wiecz' 
Krymski". 

„Raz to mało" 
Najpiękaiejsze melodie pn 

radio 

W wtorek, dn. 30.XI o go 
21 przypomni Polskie Radi 
swym słuchaczom najpiękniej 
sze melodie, wykonywane prze 
mikrofonem w ostatnim miesią 
cu. Audycja ta należy do n 
wego typu koncertów, które od· 
bywać się będą w Polskim Ra· 
dio w ostatni dzień każdego 
miesiąca. Koncerty te p.t. ,Raz 
to mało" obejmować bądą za· 
równo muzykę instrumentalną 
jak i wokalną tańce pieśni, po· 
pularne utwory większych ro· 
zmiarów i małe klejnociki re
pertuaru koncertowego. 

Kradzież 
Na szkodę Kleczyńskiego 

Leonarda, zam. w Bełchatowie, 
przy ul. Lipowej Nr. 10, ni~· 
znani sprawcy z. mieszkania 
skradli 2 pierzyny, 5 poduszek, 
3 paczki bawełny i rowermęs· 
ki ogólnej wartości 262 zł. 

~ 

P"" I Robert Flaherty po 2 latach pracy w dżungli stwo- Dziś wspaniałe . arcydzieło zrealizow;me 
rzył film tysiąca przygód, w którym KINO-TEATR zachwyca le- KINO-T EA TR twórcę Nibelungi Fritza Lange p.t. 
gendarny taniec setek słoni. Tajemnice Indii wydarte 

ROMA JESTEM NIEWINNY AS KALA NAG Niezwykle ocalenie 22 ludzi skazanych na karę 

W rol. gł. Hiidus SABU i słoń olbrzym IRAV A THA (Dawn. „Nowości ) śmierci. Bochaterami filmu są Sylvia Sidnej i Spen· 
w Piotrkowie Popołudniówka „Płomienne serca" film polski w P iotrkowie cer Tracy 
pl. Niepodłe· CENY MIEJSC OD 54 GROSZY 

Aleja 3-go Maja 
Popołudniówka: „Diabeł dzikiego zachodu" 

głości Nr. 2. Początek o godz. 5 p.p•· w niedziele i świi;ta o godz . 3 po p o{ Początek o godz. 5 p.p., w nied ziele i świi;ta o godz. 3 po po~ 

Za Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawski .Drukarnia Kra1owa"' Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


